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Gzy sprawiedliwość zwycięży?
Ważni oświadezsnit Lloyd Banrj-a.

Na werorajszem posiedzeniu Rady N aj­
wyższej Lloyd George oświadczył, że Anglia 
nigdy nie poprze takiego rozwiązania, Ló- 
reby miało ten skutek, i i  ludność niemie­
cka błyaby z Niemiec wymanewrowana.

Mowea pragnie, by rozwiązanie proble­
mu n#st»p:ło jak najrychlej. Wielka B ryta­

nia będzie zawsze stała  po stronie Fran­
c ji, gdyby była zaatakowaną, jednakie 
im perjnm  brytyjskie n io da się  w cią­
gnąć w sprawy, które w ytw orzyłyby się  
wskutek użycia przewagi lnb ucisku, 
albo w skutek nadużycia praw przez je ­
dnego z aijantów .

Jeszcze jedno badanie rzecznznawcdi
Na posiedzeniu Rady Nąjwyuszej Lloyd 

George omawiał stanów sko Anglji w sp ra ­
wie Górnego Śląska i zaznaczył, że niema 
zamiaru z Górnego Śląska uczynić Alzscj". 
Zgodzono się, by fcwestję jeszcze ras zbadali 
rzeczoznawca. Wedle angielskiego punkt* 
widzenia badanie to ma się oprzeć n nastę­
pujących tezach

1, Wszystkie głosy miałyby być liczone 
dla przyznania obszaru jednsmu lub drugie­
mu państwu.

2. Terem przemysłowy ma być uwa­

żany sa całość i musi być przyznany Niem­
com, którzy mają tam większość.

3. gminy przemysłowe nie dadzą się 
rozdzielić, gdyż stanowią jednolitą eałość go­
spodarczą.

Lloyd George dodał, że rozumie życze­
nie Francji, która ehce mieć poczucie bez­
pieczeństwa i zapewnił, ż« gdyby Francja 
była zaatakowaną, całe imperjum angielskie 
stanie w jej obronie podobnie jak stanęło 
w ostatniej wojnie. Teraz jednak nie grozi 
Francji niebezpieczeństwo.

Briand brani praw Polski.
Na posiedzeniu popcł«dniowem Bady 

Najwyższej p r z e d s t a w i ł  B r i a n d  s t a ­
n o w i s k o  F r a n c j i .

Z znaczył on, ie  polityka francuska nie

dąży do togo, aby rannego na polu bitwy dobić 
z łaski. Po ostatniej wojnie są zwycięzcy i 
zwyciężeni, a traktat wersalski stwierdził, 
że zwyciężeni byli winnymi wybuchu wojny.

F r a n c j a  ż y e z y  s o b i e  podobnie jak 
alianei, aby zwyciężeni m:eli los znośny, ale 
nie można żądać dla nich uprzywilejowania. 
Alianci postanowili wskrzeszenie Polski i 
mają obowiązek zabezpieczenia jej zdolności 
do żyeia. Kwestja granicy Polski wyłoniła 
się zaraz przez pierwszą decyzję przyznania 
Górnego Śląska Polsce- Można przytoczyć 
cały szereg dzieł niemieckich

w ykazujących prawo P o lsk i do Górnego 
Śląska

Mówca wskazuje na artykuł „Sehlesien" 
w 14-tem wydaniu Lexikonu Baeekhausa na' 
poparcie praw polskich do Śląska.

Briand wskazuje dalej na notę z dnia 
25 maja 1919 i emawiająe stanowisko Fran- 
eji w kwestji górnośląskiej, wskazuje na to. 
że przy pierwszyeh decyzjach w Paryżu o lo­
sie G. S lą tH  wyłoniła się kwest ja graniey. 
Członkowie konferencji stanęli na stanowisku 
granie etnograficznych. Wówezas na mocy 
jednomyślnej uchwały konferencji przyznano 
G Śląsk Polsee. Potem nastąpił plebiscyt 
na teronie górno-śląskim. Obeenie eały świat 
zgodny jest w tern, że g łei robotuika równo­
znaczny jest z głosem rolnika. Pewne wątpli­
wości nasuwąią s ę tylko eo do głosów emi­
grantów.

Stając na stanowisku etn^graficznem, 
trzeba przyznać, że głosy emigrantów nie 
znaczą tyle, co głosy miejscowych mieszkań­
ców, gdyż emigranci mieszkając poz* krajem, 
mniej są jego losami zainteresowani. Na 
200.000 emigrantów głosowało 180.000 za 
Niemcami. Jeżeli bada się ogólny wynik gło­

sów, wynika z niego, że Niemey mają wię­
kszość na zachodnim terenie, Polacy zaś na 
wschodnim.

Z punktu widzenia geograficznego taki 
rozdiiał jest możliwy. Z punktu widzenia 
ekonomicznego okazało się, że w części pol­
skiej terenu spornego w różnych centrach 
znajdują się Niemcy, grupując ich stworzo­
no sztuczny trójkąt przemysłowy, który jsst 
też tworem sztucznym. Jeżeli ehce się two­
rzyć całość ekonomiczną terenu, to z punktu 
widzenia przemysłowego jest tylko jedna 
taka eałość t. j. całe zagłębie przemysłowe 
a tam większość 30.000 głosów oświadczyła 
się sa Polską. Projekt angielski oddaie 30% 
pnlskieh głosów Niemeom, podczas gdy 11% 
niemieckich * - \

P. Ll i G-orge podkreślił, łe aby 
utrzymać pr > iyeiu t. sw. „trójkąt prze­
mysłowy" a eeznem jest przyłączyć do 
środowisk p mysłowych gminy wiejskie. 
Jeżeli to się etanie pozostanie trójkąt ni- 
csem więcej jak tylko enklawą polskiej 
masy. Jtżuliby nie można byłu przyjść do 
porozumienia, byłoby to rzeczą wprost nie­
obliczalną.

Rząd francuski zdaje sobie dokładnie 
z tego sprawę, zbadał kwestję dokładnie i 
jest przekonany, że jednomyślność i dobra 
wola sprzymierzonych doprowadzą do t<*go, 
że znajdzie się rozwiązanie sprawy górno­
śląskiej, która odpowiadać będzie postano­
wieniom traktatu pokojowego jakotei wyni­
kiem przeprowadzonego plebiscytu na tere­
nie Górnośląskim.

BKMBMaHtUBSmU

T. M. L ew ick i.

Ze wspomnieli i doświadczeń 
starego pedagoga.

(Dokończenie)

Kazik wziął książki pod pachę, gdy 
nagle przystąpił do niego ksiądz Marcin, po­
łożył mu ręce na ramionach, spoirzał w oczy 
radośnie i szczerze, a potem ująwszy jego 
głowę w obie dłenie, ucałou al w czoło długo 
i serdecznie.

Kazik stanął zdumiony. W ybiegł nagle 
za drzwi bo uczuł, że chwyta go burza pła­
czu. Nie oglądając się, pędził za miasto, 
gdzie był park publ>ciny. pusty jeszcze o tej 
porze Tam przypadł do starego pnia, ukry­
tego wśród krzewów jaśminu, i łkał długo, 
długo, aż z temi łzami spłynęła rozpacz 
i boi i żał.

Potem usiadł na ławce. Za co ten ksiądz 
go całował? — Kaz>k przecie popełnił grzech 
taki ciężki grzech t Ksiądz pierwszy musi 
nastawać na to, aby go wypędzono — on, 
stróż rm ralncści w szkoło! A on go ucało­
wał! — I dziwna rzecs! O samobójstwie Ka­
zik zapomniał ca-kiem. Natomiast pociął 
rozważać, jak przebłaga rcdticów, jak zniesie 
gniew ojca. Do ?zk»ły u t nie wróci — to 
pewna! Ale. .. I tu ję ‘a mu s ę roić jakaś 
praca bez tchu, bez odpoczynku, aby rodzi 
eom nagrodziła ten wstyd, tę rozpacz, ten 
zawód... warstat, fabryka, wszystko jedno 
co ... i znów radość żytiu i snów m zęście  
j pogoda! Aż wyczerpany usnął na ławco 
s tern błogosławieństwem pocałunku na bie­
dnej, młodej głowi.-.

A tymczasem ksiądz Marcin odbywał 
swe lekcje w szkole w niebywałym humorze 
Przygnębionym lub gniewnym nie widywano 
go nigdr. Ale już dawno nie rozsypał tylu 
zabawnyeh krotóchwil, że klasy huczały od 
śmiechu, aż pan dyrektor przychodził zajrzeć, 
co się dzieje, a stwierdziwszy, in to ksiądz

M arcu  uczy, odchodził z uśmiechem i z ru­
chem rąk, który wyrażał: „A co ja z tym 
księdzem poradzę?"

Po ostatniej lekcji ksiądz Marcin niu 
wrócił do domu, ale wybrał s;ę na dalekie 
przedmieście, gdzie w małym domu robotni­
czym mieszkali rodziee Kazika, W  sieni usły- 
sssł gruby, rozkrzyczany głos i wyrzucane 
w złośoi rłowa złe, namiętne Otworzył prędko 
drzwi, nie pukając. Stary palacz obrócił nań 
twarz siną z gniewu, z nabiegłemi krwią 
oczyma i nabrzmiałem! na skroniach żyłami. 
W ręku ściskał gruby rzemień od spodki. 
M at'a , blada i przerażona, stała między ojcom 
i synem, jakby chcąe ich odgrodzić. Kazik 
miał usta zacięte, zwichrzoną czuprynę i twarz 
czerwoną jak od uderzeń.

Wszyacy zdębieli, ujrzawszy księdza, 
a on rzekł:

— Pochwalony Jezus Chrystus! — 
Pokój wam, ludzie!

Matka, na pół z zażenowaniem, na pół 
radośnie, jakby w przeczuciu jakiegoś nie- 
spodziewauego szczęścia, jęła księdzu, drżąc 
jeszeze, podsuwać krzesło. Alej stary ojciec 
ochłonął wnet ze zdumienia, porwała go 
znów burza gniewu i wyeitgająej zaciśniętą 
pięść w stronę syna, a drugą gniotąc stół, 
jakby b ł się oderwać od niego, wybuchnął:

— Patrz — książel Ten d rab i.. Tyie 
starań ... Bóg widzi.... od ust oddzieraliśmy 
sobie i ja i matka.... a t-n  łotr!... Ot, patrz, 
księże! — wypęd-on? ze szkoły !... Mój syn, 
wypędzony, jak zb rodn ian !.. A i ty, księże, 
poeoś tu przyszedł? .. Drwić że wstydu, z roz­
paczy?.,, Cóż ja?.,, Pakcz m arny!.. Cóż 
jak?,. Co mój honor?... Mój wstyd? Ot, 
syn.... Ot, jedynak!,,. Ot pociecha na starość!

I  załamał się staremu głos, potężna 
pierś ięła mu wzbierać prędko, gwałtownie.

A k-.iafz położył rękę na czarnej, twar­
dej pięści palacza i ją  mówić spokojnie 
i z nac skiem:

— Drab? — powiadasz, biedny ojcze! 
A ja wam mówię, złoteęo maeie syna! Zło­
tego, powtarzam ! Zgrzeszył ? A tyś to, stary 
ojcze, nie zgrzeszył tym gniewem? Kamieni 
przy drodze d 'ść . Tylko schylić się i ciskać'

Drwić z was przyszedłem, powiadasz, panie 
mój? — Ach. panie mój! — A ia do was 
z przebaczeniem i z miłością. Tedy wam 
mówię, nie będzie wypędzony wasz Kazik, 
nie będzie, jakom żyw!

I  wstawszy nagle i krzesła, ujął chłopca 
wpół i gładząc twardą dłonią jego rozogniony 
policzek rzekł prędko po swojemu:

—  Jutro pójdziesz mi do szkoły, dzie­
cko ! Bóg ei przebacza twój griecb, boś zaeny 
i poczciwy. A ludzie nie mieliby przebaczyć,? 
Tedy jutro masz być w sik< le, pam iętaj!

I  nie patrząc na zdumioną twarz starego 
palacza, wydarł rękę matce, gdy doń przy­
padła w uniesieniu radośei, — i ruszył ku 
drzwiom, stukając laską i powtarzając:

— Tedy przebaczenie i miłość i Bóg! 
Pamiętajcie 1

Jak tam ksiądz na konferencji bronił 
sprawy swego dziecka, jakich u iy i argumen­
tów, o tern Kazik nie dowiedział się nigdy. 
Ksiądz nie powiedział. A profesorowie? Zło­
żyło się jakoś tak, te  i dyrektor i profeso­
rowie w tem gronie nie mówili o Bożem 
apostolstwie, ale je pełnili

Nazajutrz Kazik poszedł do szkołv. Na 
korytarzu gimnazjalnym zawahał się. Ksiądz 
powiedział, że go nie wypędzą! Kazik ufał 
księdzu. Przecie nie mów:łby tego. tak, jak 
on to powiedział! Więc nie wypędzą go pe­
wnie! Ale dostanie kilkanaście godzin kar­
ceru, otrzyma naganę woboc klasy. Koza — 
głupstw o' Gzy to mu nowina siedzieć w ko­
zie? Ale ten powód — taki brudny.,., i ten 
rozgłos wśród kolegów.... i wstyd!... Kazik 
•żuje. że przecież musi być jakaś pokuta xa 
grzech, ale mu ciężko, bardzo ciężko. Przy- 
n* jmniej odwlec ehwilę wejścia do klasy! 
Przeciekał ukryty w kącie korytarza, aż po­
jawił się profesor, ten sam, klóry go widział 
onegda; w nocy i wsunąwszy się za nim, 
po modlitwie usiadł na swem miejscu, Oezy 
wlepił w ławkę i z bijącym sercem ezekał. 
Za ehwilę padnie jego nazwisko! Kazik usły­
szy, jaki to popełnił występek i jaką ma 
ponieść karę!

Ale profesor, zapisawszy nieobecnych, 
spojrzał w stronę, gdzie siedział Katilr; a

dostrzegłszy go, uśmiechnął się jakoś dzi­
wnie i ją ł spokojnie prowadzić lekcię. Miał 
dwie godziny z rzędu — i ani słówka o tem, 
eo się stsło! Przyszedł po nim drugi — 
i znowu nie! Tak minęło pięć godzin nauki.

Na pauzie obstąpili Kazika koledzy i 
iy ta l i  n itarciyw ie, poco go wczoraj w^łał 
dyrektor i dlaczesro potem znikł z klasy? 
K*aik uspokoił ieh odpowiedzią, ze im u  t  
do tego, ale przekonał się, że koledzy o ni­
czym nie wiedzą, Maara nie było w klasie. 
Jesze*e poprzedniego dn;a wziął świadectwo 
odejścia i znikł ze szkoły i z miasta.

Kiedy po ostatniej godzinie Kazik wra­
cał do domu, nie umiał połapać myśli. J a ­
sne szczęście, miłość ogromna wypełniała 
mu duszę. I ten ksiądz i ten dyrektor i ei 
profesorowie — jak on ieh koebał wszyst­
kich ! Jak  on ueałuje tę rękę ciężką i czarną, 
która mu wczoraj wymierzyła policzek!

Popołudniu Kazik poszedł do księdza 
Mareina. Czuł, że to musi uczynić, bo ina­
czej gardziłby sobą. Zastał siędza w ogro­
dzie, jak okopywał ziemniaki.

— A to ty! — rzekł, spierając się na 
rydlu — wiedziałem, panie mój że przyj­
dziesz. No jakże, chłopcze?

A Kazik przypadł do jego rąk i cału­
jąc je, pytał, sam me wiedsąe dobrze, co 
rr łw i:

— Dlaczego ksiądz mi to uczynił?
— Bo cię kocham, chłopcze — odparł 

ksiądz, pładtąe jego włosy.
— Za co, księże, za eo,. ?
A po t&arzy księdza przeleciał nagle 

płomień i rzekł mocno :
— Bo eiebie i mnie koeha Chrystus, 

a ja kocham Chrystusa i przed nim odpo­
wiadam za ciebie.

I jakby nic nie powiedział, ujął chłopca 
wpół i zaw ia ł T.esoło:

— A teraz, panie mój, bierz rydel, 
jeżeli masz ezas i pomóż mi okopać zie­
mniaki 1

Tak ks Marcin pojął obowiązek na- 
uezueiela ruligji i chrześcijańskiego wycho­
wawcy.
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Jak prasa francuska ocenia sytuację.

Prasa francuska zajmuje stanów sko 
optymistyczne w sprawie wczorajszej konfe­
rencji wyrażając i mość z teg.i powodu, iż

LI jd. G eorge 1 B rland jasno dali do 
.rozum ien ia , i i  gotow i są dołożyć w szel­

k ich  starać , aby dojść do poroz. m ienia.
Daji to powód do waio.łku, że porozu­

mienie będzio osiągnięte. Sądzą, te  żądanie 
od rzeczoznawców formuły pndzi&ła Urenu 
przemysłowego oznaeia zwrot na lepszo.

M atin  widzi w tem dowód, że ani 
Lloyd Geo;ge ani Briand nie '/amicun;ą ni­
szczyć koalicji,

Dz:enniki przypu-zczają, ia  linia de- 
markacyjna zbliżać się będzie prawdopodobnie 
d o  p r o j e k t u  hr .  $ ' o r z y .  Większcść 
dzienników wyraża zdanie, że rzeczoznawcy 
wobec wyjawionej ze wszystkich stron do- 
bruj w«li, dziś po południu ukończą swe 
prace i już dziś po południa B ad' Najwyższa 
rozpatrzy decyzję w sprawie wniosku koń­
cowego,

P  a r t i n a x przyznaje w Echo de P a ­
ris, że porozumienie jest na dobroj drodze, 
jest jednak mimo to mniej optymistycznie 
usposobiony.

O wczorajszej konferencji pisze Par- 
tin a i w Echo de Paris  zaznacz*, :ie poro­
zumienie w sprawie podziału okręgu przemy­
słowego na Górnym Śląsku doszło do skutku

na objedzie wydanym na cześć Lloyda Geor- 
gea. Tan ostami wyraził gotowość m e opie­
rania się lęeej przy niepodzielności okręgu 
przemysłowego. Dalej omówiono, aby rae»o- 
snawey przy ogrsn<csaniu l<nji podziału okręgu 
p>zemyKlowrgB uwtględuili kwestje gospt- 

arcze i auteujin czatt, Rzeczoznawcy ukoń­
czyli swe prace tok, te  Rada Najwyższa bę­
dzie mogła zrobić wybór między rozmaiłem: 
iinjami grauicsnemi. Jeio .i nie rajdą żadne 
zmiany, o t r z y m a j ą  N i i e m e y  66 pre 
do 00 prc. s p o r n e g o  t e r y t o r j u m .

W sprawie wczorajszego posiedzenia 
Rady Najwyższej pisze Exctlsior, te  trójkąt 
przemysłowy będzie prawdopodobnie podzie­
lony wedlo hnji pociągniętej od północnego 
wseheda na południowy lacbód. Byłoby to, 
p:s:e Excelsior, najlepszą drogą do ominię­
cia t? udnośs! w kwestji górnośląskiej, a pu- 
nadto byłoby to także i z tego powodu ko­
rzystno, ponieważ wykluczałoby potrzebę wy­
syłki posiłków na G. ŚLsk.

Omawiając kwesśję wschodnią pisze 
Echo de Paris, że nie wiadome jeszcze, ja­
kie stanowisko zaimą Benomi i Della To* 
rett-a, jodrasrie nc.lesy wątpić, ozy włoski 
minister spraw zagranicznych prayjmie s ra­
dością propozycję utrzymania traktatu sewr- 
skiego, co zdawałoby Włochy na łaskę i nie- 
łsssę  Grecji względnie Anatolji.

Opinja prasy angielskiej.
Prasa angielska przyjęła na o jó ł z 

uznaniem ekspose Lloyda Georgea wygło­
szone na koaft#encji Rady Najwyższej. Diea- 
ntki wyraża ą ntdsieję, 4e mowa premiera 
angielskiego p rz y czy n i s ię  znacz a ‘e do 
p op raw y  sy tu ac ji.

D aily Chronicie twierdzi, ie  przemó­
wienie Lluyd* Ge.rgea było niepospolite pco 
względem logigi.

Według Morning Post ekspoee Lloyda 
Gdorge było zręcan.-iu Sor.-e»zowaniem p„li 
tyki angielskiej, która zdaniem D aily Eevs 
odznacz* się ctwaitością i ścis<ośe>ą.

lim es  natomiast czynią pewne z&atrze

żenią i stwierdzają, ie  wszelkie skrupulatne 
przez rzeczoznawców przeprowadzone obli­
czania u.a,ą znaczne podrzędne w porówna­
niu do zasadniczej kweatji, jaką jest rózmea 
staiejąea m ięi.y  polityką fr&nesską i an- 

gieis-ą. lim es  uważają za rzetz kunieczną 
.kazanie eouajmuiej tyle sprawiedliwości 
względem Polski, co względom Niemiec. Nie 
należy pod pretekstem chęci uuikn.ęcia kwe- 
stji mzaCŁiej dia N iem nc stwarzać Uką kwe 
stję dla Polaków. Koacząc *we wywody T i­
mes w sta2U,ą n a  konictiwueść U czynienia 
zadość s łu szn y m  żąd an io m  P o lsk i.

Wiochy i Japonia doiadujg  forozumieiiie.
Następnie prrem swiał r-remier włoski 

B o n o n u ,  który traktował probiem górno 
sląski z punktu lurydyemego, oświadczył 
ie tezy francuska i angielska nie dadzą s, 
pogodzić i wystąp ł  za obop lnem porou 
mieniem się.

i Zastępca J a p o ń s k i  wypowiedział aię 
w tym. namjm duciu, i oświadcz,ł, »e ko- 
nitcznera jest porozumienie, aby utrzymać j 
jedność koa.icji.

Z a s t ę p c a  S t a n ó w  Z j e d n .  n i e  
w z i ą ł  u d z i a ł u  w d y s k u s j i ,

Wrażenia I uwagi.
ponująta ponowne przekazanie aprawy ko­
misji rzeczoznawców. Remisja ta rozpoczęła 
już prac» i ma je ukończyć w ciągu dwóeb 
dni, w czai e których R:»da Najwyższa wy­
czerpie zapewne resztę porządku dziennego.

Wedle pogłosek — odpowiedź Brianda 
w tonie stanowczym a!ef pojednawczym zro- 

. u ła dobre wrażenie, szczególnie na Amery- 
Sytuaeję uratowała mowa Brianda, pro jf anaeh.

Z relacji komisji opolskich sprawo­
zdanie gen. De Marmiza jest najbardziej 
sprzeczne z tezą francuską,

Po sprawozdaniu komisarzy nastąpiła 
zasadnicza mowa Lloyda Georgea, któ ej ton 
wywołał niepokojące wrażenie możliwośt 
zerwania obrad.

W przemówieniu Bonomiego zn*ć ten­
dencję do p o p ie ran i angielskiego punkt*

Z  Sejmu gdańskiego.
Na Wczoraj**em posiedzenia Sejmu po 

krótkiej dyakusi o d r z u c o n o  59 głosami 
pneciwko 42 wniosek nagły socjalistów o 
n a t y c h m i a s t o w e  r o z w i ą z a n i e  o b e ­
c n e g o  S e j m u  i rozpisanie nowysh wy­
borów.

Za wnioskiem głosowali socjaliści, ko­
muniści, socjaliści niezawiśli i Polacy.

Wobec takiego wyniku głosowania so­
cjaliści zgłosili natyehm ias1 wniosek m gły  
o zwołanie następnego posiedzenia plenar­
nego we wtorek.

Z p ra sy .
( W  przededniu rozstrzygnięcia. — Ucisk 
mniejszości narodowościozoych w Czechach.— 

O Konstantynopol).

N . Ref. pisze o sprawie górnośląskiej 
Uwaga całej Poiski i całego świata zwraca 
się ń ra z  ku obradom paryskim, Ma zaparć 
wielkie postanowienie o losach staropolskiej 
dzielnicy Piastowej. Środkową i dolną jej 
ezęśe straw ił już ucisk niemiecki i, poza 
drobnemi wysepkami, przerobił na swoje 
ca ło  narodowe. Tylko część południowa, 
Stąsk Góruy, ocalała do dzisiaj dla polskości, 
przetrwała w języku i w obyczajach pra­
ojców. Nie wrócono nam jej bezspornie 
w chwili najodpowiedniejszej, w chwili 
układania traktatu wersalskiego. W centrum 
E i ropy pozostawiono zarzewie, mogące wy­
buchnąć płomieniem Obecnie nad rzedł drugi 
momt-nt, kiedy zarzewie mota być zgaszone, 
a sprawi dnw>.ść może uzyskać zadośćuczy­
nienie Czy Rana Najwyl»za potrafi wznieść 
s :ę ponad interesy jednodniowe, czy zdo­
będzie na wyiok, kiory pozwoli uwierzyć 
lud, ra całego świata, Ze poczucie sprawiedli­
wości nie opuściło umysłów i serc?

N.e wiemy czy o«.atcćzna decyzja i»n- 
perjum brytyjskiego poszła za sprawiedli­
wością, czy te t za interesami uboesnemi. 
Domysłu jeśli je robić wolno, me usuwają 
obaw pesymistyczny ch.

Prezydent wieiaiej Rzectypcsp-litej 
amerykińsr.iej S anów Zjsdnoczon.ch, k ‘-ór»j 
tyle dobrego zawdzięczamy, wyraz ł pneko- 
nanie te  sprawa Górnego Śląska -aostapie 
rozst~zygn ęta w sposób sprawiedliwy, ale 
powiedzenie to jest w gruncie rzeczy zbyt 
lakoniczne, aby mośna zbyt wiele na mem 
budować, zwłaszcza, że przedstawiciel S ta­
nów Zij dnoczonych mz być tylko świadkiem 
obr d Rady Najwyższej i me wdawać się 
bezpośrednio w spór wewnętrzno-europejski. 
Stanowisko Sta"ów Zjudncctonych jest więc 
również ztgadkowe.

Japorja,zw iązaaa przymiar em z Anglją, 
jakkolwiek niewątpliwie posiada całe zrozu­
mienie ałuuznośei naszej sprawy, zbyt jednak 
jest zajęta awojemi pianami na Pacyfiku,

widzenia, stara się on jednak odegrać ro>  
pośrednika.

aby chciała szkodzić sobie politycznie, odda­
lając się od nieznanego nam ostatecrneg i 
stiEOwisiia Wielkiej B ryutfu i jei dominjów. 
Wszakże może zapotrzeb .-wat poir cy Anglii 
na Pacyfiku, jeżeli istuie^ąi-e tam ko,;fi sty  
miałyby do r/.eć do r>'..tstrzygtnia s ł».

Tosamo mniejwięcej miAna >owied*irć 
o W łoszeth. które za cenę sstępstw na Le- 
wanci.e mogą pójść s ib ie j za Angiją. niżby 
się to może z ich da’ssa pnyszłośćią zga­
dzało. Wprawdzie Francja byłaby dla spraw 
Lewanty i wogófe morza Sródn-m nego na 
tur».ną sojuszniczką Włoch, co nakazywałoby 
Włoehom liTtye się również ze stanowiskiem 
Francji, ale w danym momencie niełatwo 
powiedzie'', która ze sfer interesów w/^skich 
-est w tej ehwili bardziej aktiialcą a zatem 
decydującą o roli na Radnie Najwyisnej. 
Więc i tutaj, o ile idzie o Włoshy, stoimy 
pried wielką nicwisdcmą.

Jednej** tylko jesteśmy pewni. Francja 
stanie niewątpliwie po stronie s.prawiedl:- 
wości, bo odpowisdą t-» zarówi)'. tradycjom 
j%> i intorr-aom frane js ro i .  Paryski Temps 
użył nawet aiedawno w ilk ich  t--ów se
Francja musi być w danym ra tis  f o! ową na 
wszelkie ewentuzlncści. C'.y głoś
organu rządowego jest osiatnem  złowr-m 
w tej sprawie? Gzy Francja nie sawao&łaty 
się ostatec-nie przed skutka-Ti, jzkk- nastą­
piłyby po wywołaniu koŁfi;iir’u na R dzie 
Najwyższej? Gzy wyiśc e kompromi­
sowe nie mogłoby stać się c.la Fraueii k >- 
aiecznoaeią ? Dlatego mimo cab'.; ufności, 
jaką we Francji pokładam ,, nie mu~-n:y 
uwolnić s-ę od pewsego niej ckoi* ; lęku

Jeżeli Eraacja adecyd*.i! się postawić 
sprawę na osirsn,. zgodnie zś-eatfą r. brair.ie- 
nrnm traktatu weryaLkiegj i wyjftcami ple­
biscytu, vr tahun razie i m :  s au einy jwąy 
niej z całym zasobem sił i ś idków, jauiemi 
rozporządzamy. Jeżeli F r-ucja  inss.a ia ly
wdać się w kompromis, któr-. Dr b'*daj czę­
ściowo s -lwował interesy F-anpji i oasze, 
wtedy znaleźć się możemy wob* s dyieina.a 
czy wjfiadnie nam zgodz-ć sie na Łomproiri i 
czy też przysiłoby nam tr.r.j.el .w a1 oo tych 
środków, które stałyby najżupeiniej przy 
brzmieniu traktatu wersaisai-go i wynika 
plebiscytu.

*

Korespondent Ncue ir c ie  P/csse z h -  

mieszcaa z Berna w tem i-śmie ooszerny 
artykuł na temat ua.-ku, ea jr>k e naratone 
są mniejszości » raczej wiy.w oś;i naiodowe 
w Gzechath od początku i- tn  eina t j repu­
bliki.

Minęły miodowe miesi ąęe crtskiej re­
publiki— pisze wspomniany autor a pned- 
wciesne rysy starości tego paostwa nie da­
dzą s;ę ukryć. Od kkułdawy aż po Karpaty 
Swjęci w te.n państwie orgje naidziltszy obłę­
dny szowinizm czeski, ub aw .tją-y tię w uci­
skaniu Niemców, Foiakow i Węgrów na ka­
żdym krek*. Siłą bagnłtów akf jin o  ię re 
publ kę z patrej mieszaniny ro^norodnyc^ 
prowintii i ludności i zaminst z tą ludacsci 
obchodzić się łagodnie, rozpoczęto yoiwornią

7)H elen* H em pel.

2 dni przeżutych 
w oblężonej twierdzy

( P r z e m y ś l  1 8 1 4 — 1 9 1 5 ) .

LUŹNE NOTATKI.

Ł(Ciąg aalszyjg
D. 6 października.

Na dachu naszego szpitala powiewają 
dwie chorągwie: jedna z czerwonym krzy­
żem, druga czarnożółta, z której jtd u a ł sto­
ły  jesienne żółtą barwę spłukały. Jeden 
z rannych, przyczołg-twszy się piarw.izy raz 
z łóżka ku oknu, wysadza głowę na zewnątrz 
i pyta mię ze zdziwieniem: — „Czemu za­
tknięto na naszym dachu, rosyjski czarno­
biały sztaadar? “—'otyjaśniam przyczynę tej 
zmiapy. Uśmiecha s ę i pyta połg-‘osem: — 
„A może to wróżba, że k ied jś zjawią się tu 
rosyjskie flagi?... Odpowiada*m milczącym 
uśmisenem i śuśnieniem  ramion, oznaczają ] 
eem: — ,K to  wie, mcże“...

D. 7 października.
Z rannymi, zwłaszcza tymi, którzy 

dłuższy czas pozostają, wcr.odzimy w zaży­
łość: Oto jasnowłosy, niebieskooki Czech,
wzięty z domu, gdzie po śmierci m?.tai, 
opiekował się młodszem rodzeństwem Otrzy­
mał 4 rany, z których dw e bards.o boltsue. 
Z niepojętą pogodą znosi swoje cierpienie, 
gdy przy bandażowaniu, wyciągają mu i za­
pychają do ran, jodoformową gazę. — „Jak 
możesz pan powsirzjmać krzyk bolesny przy 
opatrunki pyta poczciwa siostra Albina.

Z gołębiem spojrzeniem odpowiada on spo-i 
kojnie: — „Broszę zawsze Niepokalanej Ba- 
nieuk1 by mię wsparła vr tej ciężkiej ctiwi- 
li — i to pomaga1*..,

Opodal iezy Węgier, który od broni 
siecznej dos’ał aż 25 ra.nl Potizebowano w 
początkach aż 3 godzin, by je opatrzyć na­
leżycie. Żadna z nieb jecluak śm iertem a me 
jest. Z głowy, całej piawie obf-ndarzowanej 
płótnem, widać tylko matą czystkę smagłej 
twarzy, w której rłyssezą dumne, przepię­
kne, aksamituo-czarne oczy. Z ust widoczna 
tylko połowa; z pewnym trudem, wsuwam 
w nie szybkę spec,aluie dla chorych sporzą­
dzonej filiżanki, by go nakarmić. Człowiek 
ten, mimo niezawodnie dręczącego bolu, me 
wydaje przecie ani jednego jęku — a w ogo­
lę i nic nie mówi. Tylko doktorowi, który 
jedynie zrozumieć go moż*, zwieiza się, iż 
pragnie, mimo ran, jakuajprędzej do Węgier 
powrócić. To iądauie ma być przy pierw­
szej sposobności uwzgiędmoue.

Jednego wieczora, wnoszą rannego w 
pierś, także Węgra. Przez dwa dni w a. czy 
ze śmiercią, chwytając z uudem  powi«tr*,e. 
Uo pizyjęcsu ostatnich sakramentów, przy 
któr om spowiednik przemocą powstrzymuje 
go od forsownego uklęknięcia, uspokaja się 
i wpada w sen pół omcNnia. Przy lekar­
skiej wizycie, zapytany, jak się czuje, ocuca 
się na chwilę i odpowiada z błogim uśmie­
chem: — „Oj dobrze, bardzo dobrze!* — W 
parę godzin później, już nie żyje.,.

Przybywają dwaj nowi chorzy, rusini; 
ci nie mają ran, ale widok ich straszny 
Wychudli bez miary, z oczyma wgłąb z»pa- 
dn-mj., tzy.(ią wiażenie skieletów. Śród 
dzożu jesienn go, siedząc już od dłuższego 
czasu, w okopach przez pół wodą zalanych, 
a od 5 dni nie nie jedząc ani spiąć, gło­
dem i zimnem] wyczerpani zostali do ostat­

ka. Jęczą boleśnie, szczękając zębami. Jeden 
z nich ma już zapalenie płuc i po dwu 
dniach umiera; drugi, którego obie nogi 
wysoko ponad kostki wyglądają jakby uma- 
ezano w atramencie, jest już dotknięty gan­
greną. Wzbrania się ziaiu  od amputacji, 
mówiąc: — „Cóż mi po życiu, bez nóg! — 
wreszcie po odcięciu, płacze nad ich utratą. 
Żołądek jego już mc me trawi, ciało pokry­
wa się cnm nem i plamami i po 4-ch dniach 
kończy udręczony żywot.

Wchodzi do sali żołnierz z obandażo­
waną ręką. Opowiada, ze trzy razy z ignia 
wyszedł szczęśliwie, a dziś, czyszcząc kara­
bin, ssm się przypadkowo postrzelił. Po 
paru dniach odchodzi prawie wyleczony.

Gorzej wypadło drugiemu, który także 
przez nieostrożność, przestrzelił sobie stopę. 
W pierwszych dwu dniach, rozpowiada we­
soło o wypadku, paląc papierosy ; trzeciego 
mieni się, biednie i czuje w ciele ból i żar 
niezmierny; okazuje się, że wystrzelony na­
bój był zardzewiały. Trucizna wsiąka w or­
ganizm i leży biedak z obnażoną piersią, na 
której mu położono gumowy woreczek z lo­
dem; łyka tez chciwie lód kawałkami. Po 
pięciu dniach, trup już tylko z mego pozo­
staje...

Rosły, dorodny Włoch z Tryjestu ma 
między stopą a koianem, ranę od granatu, 
długą blisko na 30 cm. a głęboką aż do 
kości, którą strzał ten wyszczerbił. Do tego 
dołu wchodzą całe kłęby gazy i waty. Le­
karze z pewnern ociąganiem zabierają się 
codzień do owego opatrunku. Uprzedza ich 
w tej robocie pani R. żwawa i zdolna pie­
lęgniarka, wdowa po kapitanie, ale wyznaje 
mi z cicha, że po ezynuości tej, której trud 
ofiaruje za grzechy życia, musi wypalić cy- 
gareto, dla odpędzenia śiadu przykryeh wy­
ziewów z ramy. Włoch, mimo właściwego

sobie temperamentu, z niezwykłą rezygna­
cją mękę swą znc«i. choć na Wzuai: bez ru­
ch* leżeć miiMj wobec bó u, jv t ;e enu spła­
wia każde pori-szenie. W chwuaeb, gdy 
mniej cierpi, zwierza roi się. że < dezuwa 
bardzo slioie brak dobrego pożywienia w 
szpitalu, dodając: — „U n&i: w Tryieście, 
najlichszy sreszlant ma wi»t lepszy niż my 
tu teraz, choć piersi nadstawiamy za Au- 
strję! Czy pani myśli, — ni/Wi aai^j, poka­
zując swój kark ózeroki — ie  mógłbym w 
naszej zatoce, dźwigać na statki, ogromne 
ciężury gdyby nić to, że zjadam codziennie 
na sarnó śniadanie, praw e cały DOthcnek 
ciifoba, bJiiico kilogram szynki lub innego 
mię^a, po czem wypijam litr wina? — u 
tak — ciągnie z uśm.e hem — napracuję się 
tydzień cały, ale zato, kiedy przyjdzie nie­
dziela. bawimy się wybornie w nasiem  ko­
chałem  mieśiie. Scli.dsimy się na placu, 
gram na gitarze (tu iobi c.iiMtekterystyczny 
ruch odpowiedni) — i tańczę z łs dnemi pa- 
nienkaiŁi**. — Mów ę mu dia pociechy : — 
„Zapewne przyjdzie do tego, że mów pan 
tam tauezyć będziesz**. — Spogląda mi ha- 
driwczo w ctzy : — „Czy mi nogi nie utną? 
Co lnowi doktór?“ — „Ze ina dobrą nadzie­
ję, tak mi na zapylanie odpuwieaział — 
odrzekłam.

Dowiaduję się później od doktora chi­
rurga, że prawdopodobnie, Włoch wróciwsiy 
do domu, będtie musiał przejść operację za­
pełnienia rany ciałem wyc.ętem z innpgo 
miejsca, gdyż pokrycia takiej głębi ssm 
orgamzm, mimo należytego leczenia, wytwo­
rzyć nie zdoła. W łoch ten także przy pierw­
szej okazji, na południe będzie wyprawiony.

(Ciąg dalszy nastąpi)



szykanować obywateli suecieskich aa punkcie 
spraw językowych. To są mniejszości naro­
dowe stanowiące większość ludności w re­
publice czesko-słowackiej" traktowane są tak, 
jakby żyły w obcym nieprzyjacielskim kraju
0  tyeh szykanach opinja zagraniczna nie 
jest na>eżycie poinformowana.

Czechom się zdaje, ie Polacy, Węgrzy
1 t d ,  mieszkający wbr<>w ich woli na te 
rytorjam sztucznego państwa czaskiego po­
winni od 2 lat zapomnieć swój go języka 
macierzystego i zupełnie się sczechizować. 
To jest cel czeskiej polityki eksterminacyj­
nej. A przecież ich rząd w traktacie poko­
jowym w Sain Germa n en Laye 10 wrze­
śnia 1919 zobowiązał aię uroczyście uszano­
wać prawa językowe narodowych mniejszości, 
stojące pod oehroną międzynarodową, Tym­
czasem Czesi rozperzsdzeniarci skasowali 
wszystkie języki w swoim państwie i narzu 
ciii większości nieezeskiei nieistniejący wcale 
język „czesko-słowacki". Konstytucję w Cze­
chach uchwaliło t, zr. Brewolucy:ne“ Zgro­
madzenie Narodowe, którego nikt nie wy­
bierał, które złożono na poufnych konwen­
tu kiach ezeskieh partyj. To samozwańcze 
Zgromadzenie Narodowe traktowało niecze 
skie narodowości lak trzodę niewolników bez 
ładnych praw językowych. Nic więe dziwne 
go, ie  obecnie w państwie czeskiem kotłuje 
olbrzymie niezadowolenie, które może dopro­
wadzić do połaru i wybuchu w Europie środ­
kowej.

•

Cnas rozpatrując sytuację w wojnie 
grecko-tureckiej, p isze:

Po znacznych powodzeniach tureckich, 
które armję kamelistów doprowadziły ai d* 
wrót Konstantynopola, nastąpił okres kontr - 
ofenzywy i sukcesów greckich. Armja gre­
cka, rospoeząwszy ofensywę w dniu 10 lipcs 
dotarła juz 19 Jipca do najważniejszej ar- 
terji komunikacyjnej Azji mniejszej, miano- 
wic:e do koleji bagdadzkiej i opanowała na 
niej szereg wainyeh punktów, jak Afiunka- 
rahiszar, Alttnach, Alegund i Eskiszeir, 
Osiągnięto przez to linję, na której ju i swe­
go czasu stały wojska greekie, stąd o decy­
dującym powadzeniu nie może być mowy 
tembardziej, ie  Turcy starali się usunąć 
z przed nieprzyjaciela i nie dopuścili do 
walki rozstrzygającej. Mimo to jednak źró­
dła greckie informują o zupełnem jakoby 
zwycięstwie oraz o rychłem pochodzie na 
Angorę. Sytuacja jest o tyle zagadkową, ie 
jednocześnie rozchodzą aię wieści o z&rzą- 
dzonem jakoby pizez Turków przeniesieniu 
siedziby do Angory do Si w as, coby wska 
zywało, i i  Eemeł pasza liczy się z możli­
wością dalszych sukcesów greckich.

Wedle twierdzeń Turków sukcesy te 
osiągnięte zostały w znacznej miesze dzięki 
pomocy w materjale, udzielonej przez Anglię 
oraz dzięki oficerom niemieckim, pracującym 
w sztabie króla Konstantyna. Na odwrót, 
słyszy się o Turkach, i i  zasileni są wydatnie 
przez sowiety. Jakkolwiek bądź jednak trze 
ba stwierdzić, źe sytuacja na froncie ułożyła 
się obecnie na korzyść Greków, z tern, żc 
ostatecznego rozstrzygnięcia jeszcze nie ma 
i nie wiadomo, c*y Grekom wrgóle uda się 
ja osiągnąć. Dalszy pochód bowiem w Głąb 
Azji mniejszej jest przedsięwzięciem bardzo 
ryzykownem wobee trudności transportowych 
i aprowiz-cyjnyth i skończyć się może łatwo 
niepowodzeniem armji, któraby się niepo­
trzebnie zbyt da'eko zapwśe.ła. Najbliższe 
tygodnie wykażą, czy dowództwo greckie 
zdecyduje s;ę na podjęcie t* go kroku, czy 
te ł zadowoli s ę obecnerai korzyściami.

Sukcesy greckie odb jają się na razie 
najdonioślejszem echem w dyplsmacji euro 
pejskiej, Przed niedawnym czasem gdy woj­
ska tureckie zająwsiy Isrnied; stanęły nie 
mai u wrót Konstantynopola w ynktęło  dra 
łliwe pytanie, czy w razie dalszych ich po­
stępów, wpuśeić je do stoliey. Moeirstwa 
stanęły na stanowisku, że cieśniny i Kon 
stantynopol powinny zostać w ich ręku ai 
do ostatecznego rozwiązania sprawy. Rząd 
angielski gotów był nawet sprowadzić Ru­
munów i Serbów , do obrony Konstantyno­
pola przeciw Turkom. Obecnie sytuacja zmie­
n iła  się. Turcy zmuszeni byli opuścić pobń 
ie  stolicy, w ieh miejsee zjawili się znów 
Grecy. Przed paru dniami depesze z Aten 
obwieściły wiadomość alarmującą, i i  Kon­
stantynopol za zgodą Anglji zostan:e przez 
wojska greckie obsadzony. Zwłaszcza w P a­
ryżu wiadomość ta  wywołała zrozumiałe za' 
niepokojenie. W ślad za mą jednak nadeszło 
urzędowe dementi angielskie i rzecz przy­
najmniej na zewnątrz została wyrównana.

Niemniej jednak trwa dalej spór 
Konstantynopol, w którym wojna turecko- 
grecka jest tylko przejawem współzawodni 
ctwa auglo francuskiego. Anglja najwyra­
źniej dąży do stworzenia wielkiego imper­
ium greekiego, obdarzonego prócz dotychcza­
sowych posiadłości częścią Albanji, Azji 
mnieiszej oraz Konstantynopolem. Anglja 
nie chce do eieśnin dopuńeić ani Rosji, ani 
Słowian bałkańskich, którzy byliby tylko 
jej zastępeami. Uwa^ ,  ie  Turcja Konstanty­
nopola nie zdołała utrzymać, a nie mogąc 
sama opanować go bezpośrednio, eh*e oddać

go odbudowanemu państwu bizantyjskiemu, 
które oddawna jest marzeniem Greków, a 
przede ̂ szystkiem króla Konstantyna.

Plan angielski zmierza do odrzucenia 
Słowian od cieśnin i morza Egejskiego. 
Francja odwrotnie pracuje nad zbliżeniem 
Jugosławii i Bułgarji, prsgnąc z nich stwo­
rzyć mocarstwo słowiańskie dominujące na 
Bałkanie, które mogłoby sięgn ó’ po Kon 
sta<<tynoDol, a które interesom francuskim 
w cieśninach zagwarantowałoby poczesne 
mieisce. Stąd też spór o Konstantynopol 
jest kwestją obejmującą swymi kręgami od 
ległe bardzo interesa i eele polityczne ino 
carstw europejskich. Grecja zaś i Tureja są 
tylko wykładnikami tych interesów na ze 
wnątrz.

Kongres esperantystów w Pradze.
Dnia 31 iipca odbyło się w Pradze 

w domu reprezentacyjnymi uroczyste otwar­
cie XIII. międzynarodowego kongresu espe- 
rantystów. Obrady zagaił przedstawiciel Ho- 
andji i stałego” komitetu kongresowego 

esperantystów,, dr. Insbrueeker, poświęcając 
wielką część swego przemówienia pamięci 
zmarłego niedawno w Warszawie poety espe- 
ranckiego, Antoniego Grabowskiego, tłum a­
cza „Pana Tadeusza*. Pamięć smsrłego 
uezezono przez powstanie.

Protektorat nad zjazdem przyjęła rada 
ministrów republiki czesko - słowackiej. Do 
komitetu honorowego weszli: genereł Sebert 
^Francuz), prof. dr. S?.ousta, czeski minister 
wyznań i oświaty i inżynier Rotnagel, wice­
prezydent m. Pragi.

P.erwszym przewodniczącym zjazdu 
obrany został prof, dr. Stanisław K sm arjt 
(Gzech), drugim Warden (Holenderczyk), 
trzecim Arnhold (Niemiec). Generalnym se­
kretarzem wybrany został komisarz m biste - 
rjalny, Pitlik, z Pragi.

Im eniem rządu czesko - słowackiego 
przemówił minister oświaty, dr. Sz-usta, za­
znaczając, źe riąd  republiki czesko słowa­
ckiej gotów jest udzielić zawsze ruehowi 
esperanckit-mu swego poparcia a w tym ro­
k i wprowadza język esperanto, jako przed­
miot nadobowiązkowy do szkół średnich 
Czecho-S; owacji.

Oświadczenie m inistra przyjęli espe- 
rantyści, sebraui w liczbie do 251)0, burzą 
okl&ików, sprawiajac owację dla rządu cie- 
sko-slowackiego, oraz dla wdowy twórcy 
esperanta obecnej na koDgresie, Klary Za- 
menhofowej z Warszawy.

Wiceprezydent miasta Pragi, Ro‘nagel, 
oowitał zjazd imieniem miasta w językach 
czeskim i esperauckim.

Następnie zabrał głos dr. Edmund 
Privat, docent Un wersytet* genewskiego, 
prezes M.ędiynarodowego Związau Esperan- 
ystów; mówca podniósł wielkie zasługi Cze- 

*ho Słowacji na polu ogólnoludzkiej nauki, 
sstuki i liter*tury, oraz pokojowe dążenia 
rządu ezeeho-sł. wackiego. Następnie zawis 
domił, że na zaproszenie Międzynarodowego 
Związku Esperantystów przybyli na zjazd 
esperautyetów z Genewy oficjalni *rzedsta 
wiciele Ligi Narodów, Międzynarodowego 
Związku Towarzystw Czerwonego Krzyża i 
M ędz?narodowegj Związku Pracy,

Mówca p jd n ó s ł takie zasługi mnis.tr* 
Benesza, który pi-rw .zy z delegatów podpi­
sał w Lidze fcarodow rezolucję za wprowa­
dzeniem esperanta w powszeehue użycie. 
Uchwalono wysłać depeszę do prezydent* 
ministrów Masaryka i ministra Benesza,

Następnie przemówił imieniem Ligi Na­
rodów zastępca sekretarza tejże, Japończyk, 
dr. Fuszijaira, zaznaczając, iż L:ga Narodów 
z natury rzeczy z powodu rozlicznych trud 
nośei językowy eh interesuje się rozwojem ję­
zyka esperanto.

Nastąpiły przemówienia oficjalnych re­
prezentantów rządów różnych państw. Imie­
niem belgijskiego m im iterstwa oświaty prze­
mówił dr. Sos, imieniem rządu fińskiego re­
daktor Saetaela, który oświadczył, te  rząd 
fiński przeznaczył kwotę 40.000 marek na 
propagandę Esperanta, im ienhm  riądu hisz­
pańskiego przemówił major Ruscafeld. imię- 
niem rządu włoskiego kapitan Aleksis, imie- 
uiem rządu litewskiego Paweł Medem z Ko­
wna imieniem rządu holenderskiego dr. Se 
chenfeisen, imieniem rządu ukraińskiego dr. 
Baczkowskij, który zaprosił następny kongres 
esperancki do Kijowa, imieniem rządu uru 
gwajskiego dr. Beka.

Na zakończenie przemówień oficjalnych 
przeds a*icieli zabrał g?os sekr*tarz geuer.l- 
ny Ligi Narodów, dr Nitobe, życzący rucho 
wi esperanckiemu jak najwięk zego rozwoju, 
by tenże mógł stać się wkrótce drugim ję­
zykiem każdego kuituraln go człowieka.

Nastąpiły przemówienia delegatów po­
szczególnych narodów. Przemawiali delegaci 
Algieru, Australji, Argentyny, Austrii, Bel 
gji, Anglii, (pięciu przedstawicieli narodów: 
angielsniego, szkockiego, irlandzkiego, cym' 
bryjskiego, i Kolonij), Bułgarji, Czech, (dy- 
raktor gimnazjum Dr. Eiselt), Danji, Fin<

iandji, Holandji, Estonji, Francji, Gdańska, 
Hitzpanji, Węgier (prałat ka. dr. Gieswein, 
przywódca węgierakiej partji chrześc;j*ńsko- 
sfołeczn^j), Niemiec, Włoch idr. Filipetti, 
prezydent Milanu), Japonji, Jugosławji, Pol­
ski (Leo Belmont, literat i dziennikarz z W ar­
szawy) powitał zmartwychwstałe Czecha imie­
niem zmartwychwstałej Polski, Kanady, Nor 
wegji Litwy, Szwecji, Rumunji, Szwaiearji, 
Turcji, Stanów Zjednoczonych, Palestyny.

Wielkie wrażenie wywołsio przemówie­
nie śiepego ‘SperanLsiy duńskiego, który 
oświadczył, ie  język Esperanto przedstawi* 
dla niewidomych nieocenioną korx*ść. gdyż 
pozwala na tani druk książek dla niewido 
mych, których wydan e w jęiykaeh narodo­
wych wymaga częstokroć bardzo wielkich 
kosztów.

0  kongres esperantystów w następnym 
roku ubiegają się miasta: Kijów, Gdańsk, 
Helsingfors, Salzburg, Neapol.

Jednogłośnie uchwalono wznieść ko­
sztem esperantystów wszystkich narodowości 
pomnik na grobie twórcy Esperanta dra Lu­
dwika Zamenhofa w Warszawie.

Na poaiedziałkowem posiedzeniu ple- 
narnem Zjazdu referowano sprawę nowej 
ogólnej organizacji, której mają być podpo­
rządkowane wszystkie dotychczasowe oraz 
wszystkie powszechne zrzeszenia esperanty­
stów. Następnie wśród ogólnych oklasków 
odczytano list Henryka B arbuda referował 
Edmund Privat. Powzięte rezolucję, uznającą, 
że polskie towarzystwo esperantystów ma 
szczególnie ważne zadanie do spełnienia, 
jako stróż grobu Mistrza. Po dłuższej dyskusji 
przyjęto wreszcie wniosek polskiego towa­
rzystwa esperantystów w sprawie wprowa 
dzenia Esperanta do szkół. Wniosek powyi 
sry referował Władysław Hergel, urzędaik 
poselstwa polskiego. W dyskusji zabierał, 
głos p. Privat oraz Pohcy Belmont i Kro- 
neuberg, nauczyciel z Bydgoszczy.

Związek adwokatów polskich.
Na czoło prac Związku po ukonstytuo­

waniu się nowego wydziału wysunęło się 
opracowanie nowego statutu Związku. Jako 
główne zasady przyjął wydział związku or 
ganiz?cje wszydkich adwokatów Polaków w 
państwie i ramszkających poza granicami pań­
stwa. samorztduość poszczegó nych oddzia 
łów Związku, które pomyślane są na razie 
we Lwowie, Krakowie, Po-naniu i Warsza­
wie, oraz utworzenie stałej instytucji sądu 
związkowego.

Autonomiczne oddziały Związku łączą 
się w całość związkową w corocznych W*1 
nych Zgromadzeniach i w wybieranym przez 
to zgromadzenie N«cze!nym Wydziale Związku 

Przez ten projekt nowej organizacji 
Z. A. P. działalność jego rozszerzy się na 
całe państwo. W ab egłym roku wyprać > 
wała Komisja Z. A. P. projekt jednolitego 
statutu adwokatury państwa polskiego, w 
obecnym roku wygotowano projekt nowego 
statutu Związku i w ten sposób zrealizowano 
w zakresie działalności Związku dwie naj 
ważniejsze rezolucje Ii-go ogólnego z j«^u  
adwokatów polski*h w Warszawie z wrze­
śnia 1919 w kiemnku 1. jednolitej organi­
zacji adwokatury w eałem państw.e i 2 
ozszerzenie na całe państwo organizac i 

Z. A. P.
Projekt nowego statutu Zwjąiku był 

przedmiotem szczegółowych ibrad  na licz­
nych posiedzeniach wydziału, a jako refe­
rent sprawy fuogował Piezas Związku Dr 
Antoni Dziędzielewicz.

Projektowany statatut Z. A. P. zost*J 
wydrukowany i rozesłany członkom Związku 
wraz s ostataim numerem .Czasopisma Zwiąż 
ku adwokatów polskich" z 8 go maia 1911.

Wysłano p>smo do wszystkich Mini­
sterstw i Głównego Urzędu Z emskiego 
nadsyłanie projektów ustaw i rozp< riądzep 
do wyrażenia oninji (Ref. Dr. Blumunfe^)

Z. A P. zajmował się projektem no 
wej organizacji sądowej w związku z wybie 
ralnośtią sędziów pokoju i postanowieniami 
konstytucji i wysłał memorjał do sejmowe 
komisji konstytucyjnej, Ministerstwa Spra 
wadliwości i do Komisji kodyfikacyjnej 
przędmiccie zmiany nazwy Sądu pokoju na 
aąd powiatowy (Ref. Dr Till).

W sprawie nowych naleiytości sądo 
wych wysłano memorjał d j Ministerstwa 
Sk»rbu i Sprawiedliwości z powodu przecią 
żenią ludności przessdme wygórowanemi opła 
tami w sporach z wnioskami na odpowie 
dnią zmianę. (Ref. Dr. Blumenfeld).

Wobec doniosłości społecznej opłat aą 
dowych uriądiono ankietę w sprawie refor 
my i ujednostajnienia opłat sądowych w pań 
stwie przy udziale Tow. Prawniczego, Zwiąż 
ku sędziów i Tow. ekonomicznego.

Po odbyciu ankiety postanowił Wy 
dział Z. A P. wyłączyć na razie z kompleksu 
tych kwestji dwie sprawy i osobno je opra 
cować, a mianowicie: prawo ubogich i od 
powiedzialność adwokatów za należytości (Ref. 
Dr. Tunner i Dr. Bchónbach),

w

Wniesiono przedstawienie do M inister­
stwa Skarbu w sprawie utrudnień w pobie­
raniu należy ość5 skarbowych od w?ks’:, ~ 
ustawy z 6/9 1920 (Ref. Dr. Till).

Dala 23/4 b. r. odbyło się uroc" 
zebranie Związku ku esei nowo uch’ *5 
konstytucji połączone z ucz-zenkrn k nSŁ. 
tucji 3-go Maia przy udziale brznych gocc-, 
na którem Preies Zw ąiku Dr. DMędziele- 
wicz wygłosił wstęp'.-e prsemóWjenio. a prof. 
Stanisław Starzyński szczegó'owy referat o 
nowej konsiyiucii.

Uznając akcję wszczętą przez Ligę sa­
moobrony społecznej przeciw wszelkiej nie­
uczciwości cbywa eiskiej wychodzącej na szko­
dę społeczeństwa za nader donios^, zgło­
szono akces do tej akcji wraz z gotowością 
czynnej współpraey jako organu r-rawoiczo- 
fachawego w opim owenu i wykonaniu po­
szczególnych «pr*w (Ref Dr. Blumenfeld).

Zwróeono uwagę p. Prezesów s^uów 
apelacyjnych osobneio pismem na brak go­
deł państwowych w saiach sądowych, a nad­
to wysłano do nich referat w aj rawie do­
puszczalności używania języka niemieckiego 
w sądach (R f. Dr. Till).

Wygotowano obszerny memorjał do Mi­
nisterstwa Skarbu, Prezyajum Ministerstw 

Ministerstwa spraw wewnętrznych w upra­
wie opłaty gminnej od przyi -stu wartości 
nieruchomości we l.wcwie i w Krakowie z 
żądaniem usunięcia nadmiernych uciążliwości, 

nadto pismo do Rady miejskiej we Lwo­
wie z powodu nieprzedkiadania resursów w 
tych sprawach do rozstrzygnięcia (Ref. Dr. 
Kulikowski).

Wy»łino referat do prezydjum Izby 
skarbowej w sprawie re Lganizac]i karnego 
ddiiału śledczego dyrekcji i-kręgu skarbi 

wego ze wzg ędu na Wimo^enie konfiskat to ­
warów i walut (r>f. dr. Srhonbach).

Osobna komisja złożona z drów. Arga- 
sińskiego, Kulikom.sk ego, Pierackiego iT en - 
nera zajęła się sprawą wykonania wyroków 
w postępowaniu doraźnem i dopuszczalności 
zwłoki w wykonaniu kary w związku u no t- 
tniemi wypadkami ws.rzymania „ 
irzez Ministerstwo sprawiedliwości.

Wydział Z. A. P. w" drodze memor 
zwrócił się do Naczelnika Pańs.wa, Marszał­
ka Sejmu, dotyczących Ministerstw i komisyj 
Sejmu z przedstawieniem eiężkiego położenia 
materjalnego sędziów m&łopo sfcieh, które 
sprowadzić musi rozkład i upadek sądowni­
ctwa, a następnie ruinę Pań.-twa. Sądowni­
ctwo, które jest kręgosłupem organizmu ań-/ 
stwowego i ostsją jego praworządności, je- 
inym z trzech „orgatów narodu" wedlt no­
wej konstytucji, musi być bsiwzględnie uwol­
nione od walki o byt zachowanie w dotych­
czasowej niezawisłości (ref. dr. Biumenfald)

W dziedzinie odczytów prof. dr. A llerj 
iand omówił na zebraniu Zwiąuku nową usta­
wę o ochronie lokatorów, a na temat odczytu 
ego odbyto szczegółową dyskusję na oso- 

bnem zebraniu dysuusyjnera.
Pi ócz tego wygłosili referaty i odbyły 

ię pogadanki i dys-usje na osobnych zebra­
niach Związku o należytośaisch od weksli, 

nrl żytościaeh sądowych, wieszcie o opła­
cie gminnej od przyrostu wartości.

Fundusze Związku rozwijały się n o r­
malnie.

Na żądanie Rad adwokackich i Mini­
sterstwa dla b. dzielnicy pruskiej wydano 
siereg opinij w sprawach .ersonalnych prze­
siedlenia się adwokatów z jednej ćzieiniey 
do drugiej 1 innych sprawach.

Na żądauie władz wydawano rozmaite 
opinje, w Słezagóluośei nyrażono opin ę na 
tąd&nie Tymczasowego Wydziału Samorzr 
dowego w p zedmiocie wysokości policzonych 
naleiytości adwotaekieh

Członków Zwią.ku zawiadamia się. że 
wedle opinji lokalnych eayumków brak jest 
adwokata Polała w Monasterzysśach.

Utrzymywano ciągły kontakt z kolega­
mi warszawsLmi i poznańskimi w sprawie 
założenią t»m Autonomicznych oddziałów ’ 
postanowiono odroczyć ieh utworzenie do 
czasu wejśeia w życie nowej organizacji 
Związku rozciągającej się na esłe Państwo.

Z członkami Związku w Poznaniu na­
wiązano łączność celem możliwego urządze­
nia III Zjazdu adwokatów w Poznaniu w r. 
1922, a praee przygotowawcze oksło urzą­
dzenia tego Zjazdu w Poznaniu lab Krako­
wie, spoczywające w myśl uchwał II. Zjazdu 
w rękaeh Związku, ju i się roipoczęły.

Udzielono doraźnej pomocy kolfżer- 
skiej jednemu z kolegów kijowskich, który 
uszedłszy z Kijowa znalaił się u nas ber 
środków do życia.

Powitano osobnem  pismem nowego M, 
nistra spraw iedliwości Sobolewsk ego.

Obchód dz esięcioiecia istnienia Zwiąż 
ku odbędzie się z końcem września b. r, 
obejmować będzie uroczyste posiedzenie 
Związku przy udziale władz i zaproszonych 
gości, oraz wieczorem zebranie towarzyskie 
w salach Kasyna miejskiego.

Na cele narodowe złożono rozmaite da­
tki, m<ędzy innemi znaczniejszą kwotę ns 
kresy zachodnie.
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Lwów, 11 sierpnia 1921.

Kalendarz.
P i ą t e k ,  12 sierpnia.
Rzym.-kat.: Klary panny.
Gr.-kat.. Syły i Syłyaoa,
Słowiański: Sława bł.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 11, 

zachód słońca o godzinie 6 minut 48
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  29 itopni. __________

— G eneralny Delegat Rządu dr. 
K azim ierz Gałecki wyjeżdża dz ś wieczór 
w sprawach urzędowych na jeden dzień do 
Krakowa.

— Sprawy m iejsk ie. Pod przewo­
dnictwem prezydenta miasta Neumauna od­
było się wczoraj posiedzenie przewodnicią- 
eyeh klubów radzieckich, przy współudziale 
ezłonków prezydjum miasta celem załatwie­
nia szeregu bieżąeyeh spraw gminy. Uchwa­
ły prztpr. wadzono w zastępstwie Rady 
miejskiej, która obecnie odbywa frrje letnie.

Z refera u r. B A  Lew.ek ego uchwa­
lono wydzierżawić gruots nsleżąee do fol- 
warkc Persenkówka p. Mie alowi Bałasie- 
wskulowi na 2 lata za czynszem po 600 Mk. 
w pierwszym roku dzierżawy

W myśl wniosku r. dr. Wsrenzezyń- 
skiego uchwalono nadać kuka s ypendjów 
z fundacji im. Malinowskiego d a uczącej 
~łę rzemnsła młodzieży, pizyczem ze wzgię- 
du na niską kwotę, poatanowiono stypendjum 
komutować. (Stypendium z powyższej fun­
dacji wynosi 84 Mk rocznie).

Zarządowi szkoły PP. Benedyktynek 
przyznano subwencję na rok szkolny 1921/22 
w kwoeie 7 200 Mk,

oeentom szkoły hand owej żeńskiej 
Jadwigi podwyższono dotyctiezaso- 

orarjum oraz polecono magutratowi, 
na wypadek nieupaństwowienia tego 

-okładu naukowego wygotował wnioski na 
podwyższenie czesnego.

Dopuszczono : 0 kandydatek do loso­
wania posagów dla dziewcząt z fundacji im. 
Bjezkowskich, oraz wybr no komisję do 
przeprowadzenia losowania złożoną z prezy- 

Ments Neumanna jako przewodniczącego oraz 
tr . Pammera, Władyki i dyr. Bałłebana 
jako ezłonków.

Dalej podwjż nono dotację na utrzy­
manie dla nieuleczalnych w Zakładzie przy 

U Zborowskich i Bilińskich.
Wobee wzmożonych ezynności rakła- 

u rakarskiego, podwyższouo „paus*al" na 
ydatki tegoż zakładu

Podwyższono opłaty od podań wnoszo­
nych d > urzędu rozjemczego dla najmu, a 
mianowieie 3 p'c. od waitości przedmiotu 
sporu do 1200 Mk., zaś 4 prc. od wartoś i 
pon»d 1200 Mk. Podwyżka obowązsje od 
1 sierpnia.

Prawo wyszynku i prowadzenia restau 
raeji w rseźui miejskiej nadani inwalidzie 
Karolowi Rybczyńskiemu na czas do 1 gru­
dnia 1922 za ezyusztm 60.000 Mk z za 
strzeżeniem, że restauracja me może być 

oddz erżawiona.
Po wyczerpanu porządiu diLnnego 

, dr. Weieszczynski apelował do prezydjum 
iasta w sprawie pogorszenia się stosunków 

bezpiecieństwa w m.eście.
Wobec tego, iż sprawcami napadów 

i rabunków są przeważnie żywioły napły­
wowe, należałoby zastosować do przybyszów 
podejrzanych jak najostrzejsze przepisy.

W dalszym eiągu wyraził mowea ży­
we ubolewanie z powodu udzielenia przez 
władz* zezwolenia na odczyt w kościele 
ewangelickim, ktorego treść, obrażająca uezu- 
eia narodowe, wywołała wśród społeeień- 
twa oburzenie. Reprezentacja uprosiła pre- 

zydjum miasta, at>y zwróeiło się do właści­
wych władz celem przeprowadzenia śledztwa.

— P ow rót z k o lon ji. Polskie Tow. 
„Dzieei na wieś* zawiadamia, ż j :

Kolonja cbłopców z L pinek wraca 
w piątek 12 sierpuia o godz. 7 45 rano.

Kolonja shłopeów z Wojtowej w aca 
w sobotę 13 sierpnia o godz. 7'45 rano.

Kolonja cbłopców z Harbutowic wraca 
w niedzielę 14 sierpnia o godz. 7 rano.

Koionja dziew cząc z Korczynv wraca 
środę )7 sierpma o godz. 7 45 rano.

Uprasza s;ę roazieów względnie opie- 
ów o zgłoszenie się w wyżej wymienio­

nych terminaeh na głównym dworcu celem 
dbioru dziatwy.

— K om itet budowy pom nika dla 
28 ofiar gwałtów ulmunsSicb w ńioczowie 
donoai, że roboty około b«dowy grobowca- 
* apiiey w pełnym biegu i że budowa sa­
mego grobowca krypt — ukontz ną będzie

pierwszej tułów.e w m śn  a b. r.
Komitet wobec tego postanowił żeuro- 

stość przeniesienia zwłok z doty bekaso­
wi) prowizoiyeznego grobu do uo»oxt>udo- 
nego grobowca cdoędzie się js t w dniu

św. Michała 29 września b. r. Szczegóły 
programu uroczystości podane zostaną do pu­
blicznej wiadomości już w najbliższym cza 
sie. Z całego kraju przygotowują się masowe 
pielgrzymki do Złoczowa na drień pogrz b i

Komitet ezyni starania o przygotowa­
nie całego szeregu specjalnych poeiągów ko 
lejowyeh — o ulgi d>a pielgrzymów w jt idzie 
kolejowej — o ułatwienie aprowizacyjne. 
Komitet prosi o nad»ył«nie uzbieranych fun­
duszów na eele budewy tego pomnika,

— Z U niw ersytetu  Poznańskiego.
Wpisy n a  trim estr jesienny l>>2i;2* odby­
wać się będą od 28 września do 1 paździer­
nika 1921 r. włącznie. Że względu na ogra­
niczoną ilość priyjęć msją studenci przesłać 
zgłoszenia piśmienne z dołączaniem metryki 
urodzenia, świadectwem dojrzałości i po­
świadczeniem co do stosunku de obowiązku 
służby wojskowej, względnie społeeznej, pod 
adresem Diieksn»tu tego Wydziału, na któ­
ry pi-i>gnt uczęszczać, (filozoficzny, prawno- 
ekonomiczny, rolniczo-leśny i Uuarski).

Odpowiedzi co do priyjęć dawać będą 
Dziekanaty piśmiennie.

— Drób na «Targ8ch wschodnich*  
we L w ow ie. Podezas „Targów w icbotnich , 
które Irwzć będą od 25 września de 5 paź­
dziernika b. r , odbędzie się sześciodniowy 
pokaz drobiu, którego urządzaniem zyjęlo s ę 
Tow am stw o gospodarskie we Lwowie. Obok 
tego pokazu odbędzie się w tym samym cza­
sie i miejscu wystiwa golę®i, na której będą 
udzielane premje i odznaczenia

Bliłsaych informacyj, iNuki na zgłosze­
nia udziału i programy w y s jłt Komitet To- 
wzrzystwa gospodarskiego we Lwowie, ul. 
Kopernika 20.

— Gdański Jarmark na św. D om i­
n ika. Od sześriu wieków trwa sławny ja r­
mark gdański „Dominik". Wedle utartego 
twy»ź«ju zactynał się w dniu św. Domini­
ka, 5 sierpnia, & kończył się 18 lub 14 
sierpnia, t. j. po 10-tiu dniach. W starych 
zapiskach znajdujemy wiadomość, ża przeby 
wać na mim mogli wszyscy handlarze i kup­
cy zamiejscowi przez cały czas, o ile posia­
dali kartę przrmysłową inni tylko pięć dni.

Kiedyś jednak, gdy z Tylży zjeżdżali 
handlarze z wyrobami szewskimi, z Runm els 
burga i ołąska przekupnie wyrobów złocień 
ciennych, z Drezna koronkarie, z Tolkemit 
garncarze, z Solingen kupcy z wyrobami 
stalowymi, a nawet z dalekiej Bolonji i in 
ayeh miast włoskich złotnicy z prawdziwe- 
mi cackami z tego zakresu, było rzeczywi­
ście na co spojrzeć i jarmark Dominika do­
bił się z&fłużenie rozgłosu i sławy.

Przy 01iv*ertor. obok Buerger-S hse- 
tzenbaus, przy Langgart«n, We dengasse, 
sz®xególn:ej zaś prxv Mattenbuden, rozsia 
dały się csłe rzędy straganów, bud i prowi- 
rycznych b&ndli, powstawały niby nowe, kil­
ku ioiowe miasteczka, pełne przeróżnych to­
warów i wyrobów, rwących oczy swą róino- 
barwnością i wielostronnością, ściągających 
wM otysęczne tłumy miejscowych i przy­
jezdnych. Hałas i gwar, scisk i gorączka 
panowały tu wszechwładnie.

Ale jeszcze badziej  gwardzo bywało 
na licznych „Rummelplacaeh" gdz:e, jak diiś 
obok „Bi*ł-j Wieży* lub na „Wallplatz" 
patrzy sie cały szereg karuzeli, strzelnic 
bud z loteriami wszelkiego rodzaju, panoram, 
huśtawek, panoptikum i teatrów z marjo 
notkami.

Tam bywało eldorado dzwci z wieku i 
dzieei z ducha. Pisk, krzyk, gwizd, jęczenie 
katarynek i tony harmonijek, oszołamiały, 
baloniki powietrzne, które tak pięknie mknę­
ły w błękit, wywoływały naiwny zachwyt, 
oie dbano o to, że s ę jeat potrąconym i po- 
szturkiwanym, że się jest przedmiotem ma 
ł- j spekulacji i lichego wyzysku, leczeiśnię- 
to się tam, aby zsżyć ras w pełni rozkoszy 
„dez Domin ks Rummels*.

Objadano się piernikami toruńskimi, 
owocami i łakociami, pito limoniady, piwo 
i wino, podziwiano cuda w płóciennych te ­
atrzykach, śm;*no się z maijonetek i wykrzy­
kiw any i grosz płynął dokoła z kieszeni do 
kieszeni.

A nad tern wszyatkiem paliło się zło­
te sierpniowe słońce, zadowolone z siebie i 
z radujących się bez pe*odu ludzi.

Tak było do niedawna, jeszcze niemal 
do ostatnich lat przed wojną.

— W ynik spisu ludności w Czecho- 
słow aczyźnie. Według ostatniego spisu lu 
dnośei ma C<e*bosłowacja 13,595.8 '6 mie- 
s kańeów, którzy zamieszkują t'-reu 140.4^5 
kilometrów kwadratowych. Płowae*yzca s*- 
ma liczy na 49 015 kilometrów kw., 2,398.479 
mieszkańców. Ru"1 orzykarpacka na 12 694 
kilom trów k w , 605 731 mieszkańców. P ra­
ca ma 676 476, Berno 2 i1 .4 J2 Morawska 
Ostrawa 170.819, a Pilzno 1! 0.807 mieszkań­
ców.

— W ydawanie k on i wojskowych. 
!ła skutek rozkazu M. S wojsk. dep. IV- nr. 
*46 /2URero/T. wydawanie koni za rewer­
sem przez Dtwo Okręgu Generalnego « e  
jwow<e zostaje wstrzymane aż do dalszych 

zarządzeń.

Podania ju t wniesione do Wydziału IY. 
KON, Sztabu D. O G. a dotychczas nie za­
spokojone, zostaią asserwowace z prawem 
p erwszeństwa przy ewentualnym powtórne^ 
wydawaniu koni za rewersem. Wyjaśnień 
ani informacji eo do koni rewersowych poza 
niniejszem ogłoszeniem udzielać się nie 
będ-ie.

— Zniżka jazdy koleją dla oficerów  
em erytów . W myśl rozstrzygnięcia M. S. 
Wojsk. Oddz, IV. Sekcja komunik, odnośnie 
do Dziennika Rozk. nr. 4 punkt 91 z 1921 
(•fic-rom emerytowanym przysługuje prawo 
50 pre. zniżki jardy koleją — o ile posia­
dają przepisaną leg:tyina<-ię z fotografią wy 
stawioną przez właściwy D. O. G.

Celem uniknięcia nieporozumień i nie­
potrzebnego prz>’dkłfid-inia podań oficerów 
emerytowanych tak do O. K. T. W. jak i tut 
dyrekcji kolej, zawiadamia się o niniejszem 
wssystk ch interesowanych.

M atk i I r t o - a r t y s t y c z ia .
Repertuar Teatru M iejskiego.

W ezwartek, 11 b. m , „Czar munduru’1 
Swierzyńskiego.

W piątek, 12 b. m., „Biały mazur", 
operetka Lehara.

W sibotę, 13 b. m,, „R:goleUo“, ope­
ra Verdiego. G ścinny występ Dawida Ja  
rosławsiriego i Franc szka Bedlewic a

W niedzielę, 14 b. m , „Czar munduru".
W poniedziahk, 15 b. m., „Rigoletto". 

Gościnny wy»tęp Dawida Jarosławskiego i 
Franciszka Bediewieza.

Repertuar M iejskiego Teatru Małego.
(Ulica Gródecka 2 B).

Gościnne wyetępy K. Adwentowicza.

W czwartek, 11 b. m., (po rzz drugi) 
„W przystani".

.W piątek, 12 b. m,, (po raz pierwszy) 
„Panna Julja" dramat w 3 aktach Strind- 
berga (nowość).

O pierw szeństw o p o m y słu . W spra­
wozdaniu * broszury moiej p. t. „O biblio­
grafię polską", pomieszMonem w nr. 174 
Gazety Lwowskiej z dnia 7 b. m., zauwa­
żono, ie  myśl opracowania bibliografii czaso- 
piśmienniczej przy pomocy zespołów uniwer 
syteckich rzucono iui dawnie, a m’anowicie 
w artykule p, W. Hahna, drukowanym 
w nr. 127 Gazety Lwowskiej' z dnia 10 
czerwca 1921 r. Dl* stwierdzenia istotnego 
stanu rzeczy podaję, ie  rozprawa moja, wy­
dana obecnie w oddzielnej broszurze była 
poprzednio drukowana w nr. 8 Placówki 
z dnia 80 kwietnia b. r. i tam jak to z ze 
stawienia dat wynika w c z e ś n i e  i od 
dr. Habna i obszerniej niźli on sprawę tę 
omawiałem.

Warszawa, dnia 8 sierpnia 1921 r.
Dr. Stanisław Lam.

•H ygjena pracy® napisał Dr. Włady­
sław Choilecki, 1920 Cena 10 Mk. Wy­
dawnictwo Ligi pracy, Warszawa, Ciaekie- 
go 1. 5.

Stwierdziwszy na wstę-.i?, że umiarko­
wana i systematyczna praca jest najiepszem 
lekarstwem na współczesną nerwowość i że 
próżniactwo nigdy nie wyebodzi na poiyttk 
organizmowi, autor wykłada zasady bygieny 
pracy, omawia znaczenie odpoczynku, tozpa- 
truje wpływ urozmaicenia pracy, porę dnia, 
najodpowiedniejszą do pracy, wpływ alkoho­
lu i. t. d.

Nowy "Przegląd® L ite ra tu ry  i  S z tu ­
k i  wydawappgo nakładem Instytutu wyda­
wniczego „Bibljoteka Polska" Spka akcyjna 
w Warszaw e, wyszły Nr. 5 i 6 tom II za 
maj i kwiecień 1921.

Przegląd stał s;ę tak pożądaną dziś 
po<rzebą o>toii wielkiej, czystej sitaki, dla 
której niemało systemów, szkół, kieruuk^w, 
bowiem zapatr*ona w słońce piękna i prawdy, 
ku niemu tviko wytęża skrzydła.

Znajdujemy tu nazwiska wielkie i na 
zw isła o dobrze znanym dźwięku, a tylko 
rzeczy istotnie ciężkie na szali poezji i sztoki 
znalazły ta  pomieszczenie.

Z I teratur obeych przekłady Baude- 
laire’a i Szekspira dokonanr pr*sz Oz. Ko­
złowskiego i Kasprowicza, przyswaja ją  pi­
śmiennictwu naszemu dzieła, dotąd na język 
polski nie przełożone, Pinko na Dantego 
zwraca uwagę, T adeun R ittner przypomina 
się iakby z za świata nowelą, Witołd Buni- 
kiewiez działalności Stanisława Lentza po­
święca głębokie studium.

Z puśeizny poetyckiej Jeriego Żuław­

skiego udało się Przeglądowi połyskać dwa 
niezmiernie uwagi godne akty nadrukow a­
nego dotąd dramatu „D n Kisze*", napisane 
pod wrażeniem z r. 1905, a jakby w prze­
czuciu zd m eń  roku 19:4. Dramatyczny fra­
gment Strzembosza „Pielgrzymi", jest pełnym 
tajemniczego tchnienia rozmachem ducha, 
zrywsiącego się ku gwiaździe.

P<>za temi sporo innych m e sy  wypełnia 
te zeszyty renną treścią.

Z Teatru Małego.

„W r r z m ii i i" ,  dramat w 3 aktach Jerzego 
Engla (tłumaczenie Z Wójcickiej), występ 

gościnny Karola A dw;nt -wie>a.
Przy porównaniu gościnnych występów 

arty.tów warszawskich („Oficsr gwaru]!' Mol- 
nara i „Oi^rpki owoc" Kcberia B racco)*przed- 
staw:en;ami, Ptojąeemi p-.:d makiem p, A d ­
wentowicza nas^ftł. s o ' wiole myśli, ktćńe 
niejako wyświetlają róinic-ę zasadniczą m :e- 
dzy psychiką Króli-stwa, wzglediie Warsza­
wy i umysłowością Ma "opolski. Tam daje 
się wyczuć ? r n a  lekkomyślność, a prsytem 
i pewność siebie w grze i w repertuarze. 
W arizawiauin zjeżdża do Lwowa me na to, 
by go przytłoczyć ciężarem iakiejś „ id e jr, 
by męczyć mu mózg. Wystawia repertuar 
lekki. Niebespiecz* ństwem. które nań czyha, 
jest płytkość. Kocha bowiem tak ś oiecn 
i lekkomyślność, że dajae się porwać szałom 
radości, zapomina ezęit kroć o tem, iż sama 
wesołość nie wystarczy. Zapomina o dobrym 
smaku artystycznym, zapomina o stylu za­
pomina o cechic-h prawdziwego dowcipu, 
daje się unieść tanecznym dźwiękcm jakiejś 
pieśni beztroskiej. Nie zauważy nawet, że 
jest ona nieco niemądra, Byle s:ę śm ;ać, byle 
tańczyć, co nas obchod i reszta?!

Lekkomyślność Warszawy nie jest bo­
wiem oparta o stałe, silno podwaliny kultu­
ry. Nazywać W ar^aw ę „uasł^ra Paryżem", 
świadczy o braku znajomości kultur. Życio­
wy jej rżał ma w sobie coś niiokrzesanie 
wschodaiego, eoś, czemu z drugiej strony 
oie można xaprse«yć pewnej wielkopańako- 
ści m&gna.-ko rosyivkięj; podkreślić 'jednak 
należy: rosyjskiej. Zachodnia iit-tura ogra­
nicza ,się w Warszawie do roli zewnętrznej, 
powierzchcwuei. Ciekawą jest też rzeczą jak 
Wa szawa przejaskrawia na sposób znowu 
wschodni wszystko to, co przychodzi do niej 
z Zachodu a co prz-firouje i naśladuje z wiel- 
Irą dorą snobizmu. D ść tutai oorównać stroje 
kobiece paryskie, a warszawskie, sposób tań 
cienia fo x -tro W a i t. d. Stosunek Warsza­
wy do Paryża przypomina stosunek psrwe- 
n ;usza do ary .to traty . „Lekkość" umyciu 
francuskiego jest szczytem ku’tury wielkiej 
i rozległej, opai tej na klasycznych tradycjach; 
lekkość zaś Waiszawy iest ot sobie zwykłą 
lekkomyślnością, jest w niej ez-sto próżnia 
i chę<! błyszczenia „no wie’komiejsku“.

Małopolska tego i.ie lubi. Małopolska 
lubi pswżgę i profesorów uniwersyteckich, 
jak Warszawa baleHiiciki i dobre kolacje. 
Warssawa pozu''e na francuską kulturę, a po­
sad a  w rzsezywistości rosyjską z pewnym 
tylko lekkim pokostem k. baretowo paryskiej. 
Małopolska zsvma sie na to Chce być m ą­
dra, a jest często nedoa. 0  ile bowiem nie- 
b^spierzeristwem lekkości warszawskiej jest 
płytkość, o tv’e powagi mało.■ o:siciej nuda.

Tego r dia;u myśli VJąk°ły się we mnie 
podczas drama u Jerir-ge Eneda Z®s anawia 
bowiem wybór tej srUki. Zastanawia też i 
t» namaszczenie, z jakiem publiczność jej 
słuchHr. Prawdziwie pu rorłopoisku: z po- 
wsgą. By oczarować Warszawę wystarczy za­
nucić parę taktów u kupletu lub posiedzieć 
jakiś dwuznarzuo - jadnozucc ny dowcip. By 
zmusić do skupienia i»uch*ciy tuteiszrch, 
wystarczy liye poważnym, a lejiie;' jezzese 
iLudnym. Istnieją bowiem lud.M, którzy uwa­
żają nudę za iakieś wyłam na. ięcie powagi, 
za utajona mądrość, której winno ze swej 
strony odpow adać wyższe napięcie uwagi. 
Całkiem po niemiecku.

*

Jesteśmy świadkami dramatu: „W przy­
stani". C'ekłwe są o nim opinje dyrekcji tea- 
tra. Mowa w nich o „problemie religijnym",
0 sile ekspresji, przypominającej mistrzów 
skandynawskich, o „'fektowności" wreszcie, 
Komuu-katy te są zawsze ciekawe; pobudza a 
a1 bo do zastanowienia, a'bo do śmiechu; d» 
śmiechu, połączonego z goriki^mi n  fleks­
jami,

Dziwsezay był to zaprawdę pom ysł: 
wystawiać taką „noweść" słyszałem że 
grano ten u t^ó r we Lwowie przed 15 laty) 
Byłob<r to ostatecznie zrozumiałe, gdyby p. 
Adwentowicz mi’ ł tu możin ść w i ę k s z e g o  
popisu. Tu zaś nie gra on cHkiem w akcie
1 gim , a w l-s?ym i 3-cim musi się prze­
dzierać przez bezn'dtibjną nudę, musi nad­
rabiać własnemi środkami, by cheć nieco 
ożywić tea dramat.

A może pociągnął on naprawdę p. Ad­
wentowicza? Nie ma eo mówić, dramat ten 
jest „wstmąsająey", ponury, półnoeny, tak,



w s p a n i a ł y  i  w s t r z ą *  
■ a ją c y  d r a m a t  w  5Z dziejów ochrany i katorgi

„ M A . R Y S I E I Ś :C E “  i  „ K O P E R N I K U * *w i e l k i c h  a k t a c h  
w y ś w i e t l a j ą  o b e c n i e  w

jak to lubi p. Adwentowicz. A nuda? tem,| 
lepiej, pomyśli aktor, pokażę im , że ja 
wszystko potrafię, nawet ze złego zrobić]
dobre.

Tego nie zdołał on niestety. Przeciwnie; j 
nie on wycisną! swe piętno na dramacie 
lecz dramat na nim. Utwory tego rodzaju są 
niebezpieczne dla p. Adwentowicza. „Prowin 
cializują" go one. Adweptcwicz jest i tak 
ju i dosyć campafjnardisi' wedle wyrażeni* 
Goncocrfów o F laabert’cie. Talent jego uczu­
ciowy, patetyczny a zarazem realistyczny, za­
miłowany w jednolitych, prosiych i silnych 
formach wyrazu jest ju i przez sam swój 
charakter wystawiony na niebezp;eezeństwu 
prowincjonalne: na niewybredny patos. Tom- 
bardziej więc powinien unikać Htworów o 
charakterze melodramatyc7nyin, łączących 
czułostkowość z brutalnemi wybuchami tem­
peramentu. Kreacje p. Adwentowicza są 
żywe, płynie przez nie gorąca krew uczu­
cia, tworzy on je intuicyjnie i pewnie, 
z rozmachem talentu .7, łaski Bcżej", ale 
brak im często tych pierwiastków czysto 
artystycznych i intelektualnych, które prze­
twarzają i  y c i o w % prawdę w prawdę 
Sztuki, Tworzy często monumentalny typ, 
konstruuje bardzo dobrze, ale nie umie sty­
lizować. Jest poprostu za mało .sztuczny- . 
A aktor musi być ju i „sztuesnym"-

Wrażenie „prowincji- miało się przy 
całem przedstawieniu. Dramat Eagla nie od­
znacza się bowiem niex*m więcej, jak tylko 
bezwzględną pustką. Obraca się około tra- 
gedji in&łżeńskiei rybaka El asza Ditms 
(p. Adwentowicz) i jego iony Jadwigi (g ra­
nej z beznadziejną zalotnością przez p. Mich- 
nowską, która zastosowała się aż nadto 
skwapliwie do prowincjonalnego charakteru 
całej „imprezy \  Tej kierownikiem ogłosił 
się z ujmującym wdziękiem małomiaste zko- 
wego „impresarja" p. Cudnowski). R bak 
ten chce mUć szczęśliwą pewność, że plotki 
o stosunku jego iony z Henrykiem Jirm o 
rem, towarzyszem dziecięcych jej lat, są bez­
podstawne. Wymaga od niej więc przysięgi, 
ie  między nim a nią „nic nie było i ni* 
będzie- . Żona składa tę przysięgę, w for­
mie iednak swobodniejszej: że się nigdy nie 
zhańbiła i nie zhańbi. Rrbak odchodzi za­
dowolony na połów. (Zmiany brzmienia 
przysięgi jednak nie 3i>ostrz°gą, ja to  że 
Jest człowiekiem prostym, niezważającym 
na tego rodzaju dja’ektyczne subtelność').

O w Henryk Ja r mer (grał go p. Okor- 
nicki z pewnem zniechęceniem świadcrącem 
jednak o smaku Lterackiro) jest człowiekiem 
„nowoczesnym',  w ite — js-k to niegdyś lu­
biano! — inżynierem. Przychodzi z szero­
kiego świata do m łoi wioski rybackiej Moor- 
lske pełen reformatorskiego eap&łu. Jest na­
turalnie wolnomyślnym. Sprzecza się z pa 
storem (p. Ratschka) przeważnie w kwestji 
zsprcwadzenia wodmiągów, która wyrasta 
w pr.blem  idejowy, w walkę konserwatyzmu_ 
z liberalizm-m. Tymczasem jednak — wwol - j  
nych chwilach od dyskusyi — doprowadza!

umiejętAe Jadwigę Diiihs do stanu podrat 
niania erotycznego, które przełamuje stopnio­
wo moralną zaporę przysięgi czystośei i zwy­
cięża,

Nad ranem wraca mąż. Matka jego (p. 
Kwiatkiewiczową) aczkolwiek wio o upadku 
Jadwigi, nie wyjawia mu tego. Pastor je ­
dnak wznieca podejrzenia w rybaku, Eliasz 
przyjmuje więc towarzysza nocnego swej żo­
ny doByć niechętnie, popełniając takie faux  
pas, jak nucenie się nań z toporem. Kwe- 
stję tę udaje się jednak złagodzić. Mąż zo­
stawia żonie wolną drogę. Mówi o tych rze­
czach, ie  to „sprawy ludzk’e i ziemskie" i 
powraca znowu do często omawianego w tym 
dramacie problemu religijnego. Złamanie 
przysięgi ze strony swej m słłonki zburzyło 
w nim wiarę i pewność. Mniemał bowiem, 
że przysięga ta uprawniła go do zaufania 
wobec swe) iony i oszukał się, Koniec „ tra­
giczny- .

Opuszcza się teatr z ulgą, Miłośnicy 
tego rodziju utworów zw róci’ się w-nni do 
p. Wójcickiej z wyrazami podziękowania, ie 
„przysporzyć" polskiej literaturze tak n ie­
pospolity ózamat.

Jerzy Junosza — Gałecki.

Poświęcenie gmachu
Studjum wychowania f zycznego

■ w  P c z n a n i u ,

Temi dniami JE  kg. Biskup Łikomski 
dokonał poświęcenia gmachu Studjum wy 
chowania fizyezn-gu Uniwersytetu pozn&ń 
skiego w ogrodzie Botanicznym Na uroczy­
stość przybyło d«żo publiszaości. Licznie re ­
prezentowane były władzo szkolne, świat na­
ukowy o m  wo>sknwośś. Akt poświęcenia 
geuzebu poprzedził .TE ks. Bisknp krótkiem 
przemówieniem, w ktor«m uzasadniał stano­
wisko Kościoła wobec wychowania fizcznego 
młodzieży i życzył nowopowstałemu Studium 
jak najpomyślniejszego rozwoju. Następnie 
przemawiał JM. rektor Uniwersytetu dr. H. 
Święcicki, pn.ytacTaąc pokrótce d&Uje pow­
stania Studium, kio o posiadają dotąd tylko 
dwa Uniwersytety europejskie: w Kopenha­
dze i Gandawie * wkońcu drięk wał gorąco 
prof. Piaseckiemu, oraz majorowi Sikorskie­
mu za prace przy zakładaniu Studjum i urzą­
dzenia gmachu według ostitnich wymagań 
wiedzy.

Trzoci pr* mawiał gen, Raszewski, pod­
kreślając znaezeAe wych >wsnia fizycznego w 
wojsku i dziękując p. Rektorowi i Uniwer­
sytetowi ia  udostępnienie młodzieży wojsko­
wej gm&ebs i jego urządzeń Potem przema­
wiał; kolejno, życząc Siudjum wyehowauia 
fizyeznsgo jak największego rozwoju: dr. 
Władysław Swiatopełk Zawadzki, przedstawi-i 
ciel Ministerstwa oświecenia publicznego ij

wyznań religijnych, p. Nadratowski. przed­
stawiciel Ministerstwa -zdrowia publicznego, 
prezydent miasta p J. Drwęcki, kurstor okrę­
gu naukowego p. B, Chrzanowski (imieniem 
sokolstwa polskiego), hr. R. Poniński, przed­
stawiciel rady naczelnej harcerstwa polskie­
go, oraz p, Seydlitz, przedstawiciel młodzieży 
akademickiej, a specjalnie akademickiego 
Związku sportowego, 0«tatnre przemówienie 
wygłosił prof E«g*nj«st Piasecki, podnosząc, 
zasługi twórców Usiwersy'ptu poinsńskipgp, 
których nazw ska — jak się wyr&cił — bedc, 
wyryto złotsmi zgłoskami na tablicy marmu­
rowej.

Uroczystość poświęcania i otwarcia S tu­
djum wychowania fizycznego miała przebieg 
bardzo podniosły. Wszystkie przemówienia 
nacechowane głębokim przywiązaniem i iro- 
ską o przyszłość młodzieży i społeczeństwa, 
znajdowały żywy oddźwięk wśród publiczno­
ści i przyjmowane były gorąe-uni oklaskami. 
W ten sam sposób przyjęto telegram z ży­
czeniami, nadesłany ętrzes Radę szkolną m. 
Lwows. Należy jeszcze nadmienić, f ena  uro­
czystości byli obecni dwaj przedstawiciele 
"rancuskiej misji wojskowej, która również 
czuwa nad fizycznem wykształceniem naszej 
młodej armji.

Z okazji poświęcenia gmachu Studjum 
wychowania fizycznego, w niedzielę po połu­
dniu na boisku „Pogoni" przy u: Sniade- 
evich, odbył się popis gimnastyczne- sporto 
•>y głównej szkoły wojskowej gimnastyki i 
sportu. Popis, ns program którego złożyły 
się: lekka atletyka, gimnastyka, szermierka,

boUng i wi esreie gry i zabawy, udał się do 
skórnie. /gromadzona dosyć, lieznie p«* 
czipość. wi-ód której zauważyliśmy przr ~ 
wicieli Ministerstw, pr. dr. Swi*topeł 
włdzkiego i Nadrat wstiego, JM. R esi 
Uniwersytetu dr. Święcickiego, kuralora okrę­
gu naukowego p. B. Ohrr-mowskiego, ofice­
rów z .mi-ji wojskowej fraucustiej 1 t. d., 
s niesłżbaącem zainteresowaniem śledziła po- 
pisy, dzrząc zwycięzców gromkiemi oklaska­
mi. Og.-lre wrażenie było takie, ie główna 
szk ła wojskowa g m iastyki i sportu w dzie­
dzin^ wychowania fizynnego w naszem spo­
łeczeństwie odegra pierwszorzędną rolę.

Podpisujcie 
Polską 

Państwową

T e le g r a m y  P . A . T-

Raport Focha.
P ary ż . Marszałek Foch składając r a ­

port o operne a h wojennych na wschodzie, 
wyraził wątr.-liwuść w ostateczne powodzenie
operacyj irreekich. Opinję tę potwierdził 
takie sprawozdawca angielski.

Z© spraw polskich,
( D e p e s m e  P o l s k i e j  A g e n c j i  1  e l e g r a l i c m n e j ) *

Lerond wykazuje k o n iecz n o ś ć  wy łan ia  posiłków.
P a ry ż . Na poaUdzeaiu Rady Najwyż­

szej gen. Lerond przemawiał za konieczno 
śeią wysłania posiłków na G. o'ąsk aby za- 
pobiedz rozruchom przy proklamowaniu de­
cyzji Nady Najwyższej, ponieważ ludność 
G. Śląska nie jezt rozbrojoną i zarówno Po 
lacy jak. i Niemcy mogliby w danym ratie 
zgromsdzić 100.000 wojowników. S.r Stuart 
zaznaczył, że wysłanie posiłków nie jest ko-

niy*zne. M.iwca przyznaje wprawdzie, że 
dno-ić nie jest rozbrojoną, ale twierdzi,

s*ę zachowywała sookojnie, jeżeli ży- 
wieły poltkie nie wy w łają niepokojów. De 
Mar ius wypowiedz ał s :ę za stybkiem roz- 
wiązaaiem sprawy i za przyznaniem zarówno 
Pobce i&k Ni-mcom teryiorjów, do których 
tym państwom prawo przysługuje.

Z Rady Ministrów,
Rada Ministrów na posiedzer-iu z dnia 

9 b. m. przyjęła wniosek p. MinisUa spraw 
zagranicznych w sprawie konwencji o oby- 
wałelstwie i opcji z państwami, naabałty- 
ckien-.i, projekt untawy o cpłata.h stemplo 
wych od weksli, projekt ustawy w j.r:c T- 
miocie podwyższenia opDt ustanowionych 
w dekrecie z 4 lutego 1919, o patent*-ch 
na wynalazki, o ochronie wzorów rysunko­
wych i noweli o ochronie znaków towaro­
wych, projekt ucUwy o wytwarzaniu, prie- 
warzauiu, przenosren;u i ro dziale energii 
-lektrycznej. uchwaliła rozporządzenie w spra­
wie rozciągnięcia na ziemie wschodnie mo­

cy obowiązującej przepisów o podatku o ' 
spaókow i osrowiza z dnia 6 czerwce 1929, 
ustawy z 23 marca 1920 o nadzorze nad 
priu-Uiębir-rstwami bankowymi i kantorami 
wymUny, rozporiądlenia w przedmiocie do- 
mow bajkowych i kantorów wymiany, roz 
porządzenia w sprawie organizacji i zarządu 
dóbr i lasów psńst. * owych, mocy dekretu
i  b ć s  16 grudnia 1918 w przedmiocie przy- 
muro-rego zarządu państwowego i rozp. 
w prze ‘.miocie utworzenia punafy komitet* 
radiotechnicznego, uchwaliła rozciągnięci 
na b dzielnicę pruską mocy obowiązujące^ 
przepu ów us - a wy o walce z lichwą odino- 
szącycb ?ię do nielegalnego wywozu sa- 
granieg,

Buy de Oantepleure. 24)

W PRZESTW O RZU.
Przełożyła z francuskiego 

Marja i  D ziednszyekicli Komorowska.

(Ciąg dalszy)
— Co to, to nie... Nie będziesz wy­

jeżdżała sam*... i moja obecność mogłaby 
się wydać dziwną...

Roześnrata się.
— A prawda... tsks jestem przvzwy- 

eząjona do tego, ie  mi znajomi przynosili 
czekoladki na dworzec, i i  mi nie przyszło 
na myśl, ł« toby iuż teraz nie wypadało...

— Dostaniesz swoje czekoladki, ale 
w wilję wyjazdu...

— Stanowczo, zabawna ze mnie bę<?z'o 
nauczycielka, bardzo zabaw na.. Kerjesu, te 
przeeifi jeszcze nie jest całkowicie wyklu­
czone, by pan de Mauve się do mnie ode­
zwał?

— Bynajmniej... przeeiwnie nawet.,, już 
ci to tłómaczyłem...

Biedactwo! pomyślał Kerjeau, gdy ją 
opuścił. Nie wydaje się ona być bardziej 
stworzona dla smstku, niż dla pracy aibo 
ubóstwa... i ciężar życia, zbyt wielki, w sto­
sunku de wdzięku jej i wesołość', przy­
gniata ją silniej, niż jakąkolwiek inną ko­
bietę I ..

Zarówmo, jak Leeoultei;x, nie wątpił 
Kerjeau w planowe wycofanie się Fabryeego 
de Mauve, jak i w to także, że powieśHopi- 
sarz odczuwa dumę, z powodu swej ostro­
żności i sprytu. Ujarzmił on... wśiód zaba­
wy... niewinne seree bardzo młodziutkiej 

iewezynki, ale nie dał jej, bądź co bądź,

ani zachowaniem się swoiem, a tembardziej 
jeszcze żsdnem, nierozważnie wypowiedzia- 
nem słowem, prawa do tego, by nabrała 
przekona-ia, i i  się między niemi rozgrywało 
cc ś więcej, n>ż uprzejmy, salonowy flirt... Epo- 
k* fUrt* minęła pod wpływem okdiczaości. 
Fabrycy de Miuye usunął się jak dyskretuy 
dżentelmen, po i pozorem, ie  czas żałoby i 
łez nie powinien równocześnie być czasem 
miłości... a tembardziej jeszese poświę­
cenia,

A 'e t t  dwulicowość właśnie stanowiła 
zasadzkę dla czystego serduszka Amv. Tak 
istotnie, oaa koebała Fabryeego de Mauve... 
bo zanadto była naiwna, itb y  się na nim 
pozna1'-,., i dlatego skazana była teraz nie- 
tylko na zrozumienie ohydy śmierci i upo­
korzenia finansowej ruiny, alo także i na 
cierpienie opuszczenia przez człowieka, któ 
remu ufała. Nie zgłębia ona jeszcze całko­
wicie bolu, który się stał jej ndsiałem i ni* 
wie, że ją wskutek śnńerci najlepszej opie­
kunki ezeka i najzupełniersze, wszech ztronne 
osamotnienie!

Chociaż Wilhelm, w całej swojej pra­
wości, miał przekonanie, ie  się Opstrzności 
należą najgorętsze podziękowania za to, że 
Amy ochronił i ochrania przed zostaniem 
żoną Fabryeego de Mauve, to j -dnak t«raz, 
kiedy powracał do swego zacisza, by w niem, 
ponrędzy zegarem, o ponurym dźwięku i ze­
garem o dźwięku srebrzystym, studjować 
wyrachowania stabilizacji samolotów, to uno 
sił ze sobą widmo udręki zakochanej dzie­
weczki i z lawało mu sie, ie  gdyby był panem 
ludzsich lesów, toby Fabryeego de Mauve, 
mimo wszystkiego przyprowadził z przypro­
wadził z powrotem do malutkiej Amy, na to 
ebociaiby tylko, by widzieć smutek, mniej 
rozpactliwy w źrenicach, kfóre, instynktownie, 
jego błagały oezy,

Ale dokonać tego cudu nie leżało w jego 
możności.

YI.

Houlgate, W illa Fal, 18 sierpnia.
Poleciłeś mi pisywać do siebie, drogi 

mój Kerj«au... To było zupełnie zbyteczne! 
Natychmiast po przybyciu do Hosigate i r-.Ł- 
gospodarowaniu się w swoim ładnym po 
koiliu, o meblach z pitepbiu — m eszkatn 
na drugiem piętrze — zasiad-.m do swego 
stolika, obok otwartego na morze okn?,, bio­
rę za p ió ro .. i zaczynam z tobą g&wę<h;ć... 
Ale nie czynię tego z powodu, i i  mam ci 
wiele do powiedzenia... lecz samotną jestem, 
bardzo samotną i słabą... wszystko, wokoło 
mnie, wydaje mi się ezarne. zimne i ciężkie, 
więc potrzebuję odczuwać bliskość, pomimo 
dalekiej przestrzeni, jaka nas dzieli, twojego 
przyjacielskiego serca, serca, które jest wiel­
kie, głębokie i siine.

Kerjeau, czy pamiętasz, jaka ja  byłam 
wesoła i niefrasobliwa owego poranka, w ze­
szłym miesiącu, kiedy chrupałam andruty i 
gdyś mi mówił, ie  uśm itch mój i kwiaty 
z tej samej pochodzą krainy!... Wierzyłam 
wówczas w szczęście, pomimo lęku. iż nie 
jastem dosyć kochaną, lęku, który mnie 
przyprawiał, chwilami, o zdenerwowanie; 
wierzyłam, tak, jak się wierzy w coś, w co 
przenigdy na myśl nie przyjdzie wątpić..,

I  umarła moja matka chrzestna!,,. Ach, 
czemuż to nie zwalczałam, całą pełaią swe­
go uczucia, złowrogą nami-tność, która zuży­
ła życie jej przedwcześnie? Ni« zdawałam 
sobie z tego jasno sprawy. Byłabym, oczy­
wiście. wolała, by się opiekunka m;>jn eUzę- 
cła z pod wpływu teg*, co zwała swoim 
„siatinom ", lec* domyślając się, ie  ludzie 
krytykują nieszczęsną tę przywarę, lub na-

igrawają rię z niej, uie dopuszczałam w swo­
jej obecn ś-.i .jakichkolwiek do niej alluąjf 
i fsma sobie na żadne nie pozwalałam. Dy- 
Ekunig z;ś z moja opiekunką o jej upodoba­
n y ch  rsisłabyii sobie za brak uszanowania, 
albo za samolubstwa % m ;j strony i na myśl 
mi nawet n 'e  przychodziło, bym się jej w 
czemłylwiłk mogła sprzeciwić.

Ty n tza^ m  weszłam w tym roku, w 
Yiehy, z państwom Mas decłu po raz pierw­
szy w iyc u d> sali gry... Ach, Kerjeau, 
wi«rz rai, że wówczas dopiero zrozumi*łaii 
wszistko. gdy rię zn*iazłam wśród rozgo­
rączkowanego tła■ru tej dziwnej, ohydnej 
atmosfery! Mola matka chrzestna aiedziała 
przy stole „ehemin de fer“, — to podobno 
rodzai bskarata — była zmieniona, penso­
wa, tak inaa, niż zwykle, że ją zaledwie 
z trudem poznałam. Karty, złota monety, 
grabki krupiera, fachowe wyrazy gry, rzn- 
cane w przygłuszoną ciżbę i w nioustanny, 
równomio ny, i&k milezenie, szum, to wszy­
stko s&«zęło -dla mme istnieć ogólnikowo* 
w stania po:ęć złowrogiego mu.,. Stojący i 
siedzący męże*yźii i kobiety — większość 
tych ostatnich w średnim wieku lub sta­
rych — poehyi.ali się chciwie nad zielony  
suknem, na itórem  rozsz-rsone ich źreni 
badały epizody niewidzialnego, jakiegoś dra­
matu, n erozumiiUgo dla niewtajemniczo­
nych, coś w rodzą u obrządków dziwacznego 
i strasm ego kuit^.

(Ciąg dalązy nastąpi)

Naczelny i odpowiedzialny redakt
STANISŁAW KOSSOWSKI.



Prez. 23579. Ogłoszony w Nr. 176 
„G*zety Lwowskiej “ koakurs na posady 
naczelników Sądów powiatowych, a t o : 
w Mielnicy, Grzymałowie, Podwołoczyskach, 
Kopyezyńeaeh, Kossowis, Obertynie, Skałaeie, 
Mikulińcach, Starej Soli, Lutowiskach, Sko- 
lem, Jabłonowie, Żydaczowie, Husiątynie, 
Peczeniżynie, Bohorodczanaeh, Kozo w ej, Sta­
rym Samborze upływa z dniem 5 września 
1821 r.

Prezes sądu apelacyjnego.
Lwów, 5 sierpnia 1921, 7937

L. 24074/111. Wydział Samorządowy we 
Lwowie ogłasza konkurs na stanowisko 
dyrektora średniej szkoły rolniczej w Czer­
nichowie. Podania z dowodami kwaliiikacyj 
do zajęcia tego stanowiska (wyższe studia 
agronomiczne iub przyrodnicze, doświadczenie 
pedagogiczne, prace naukowe) zależy wnieść 
najpóźniej do 1 września b. r. na ręce 
Wydziału Samorządowego we Lwowie. 
W szkole ciernichawskiej są opróżniona 
nadto posady profesorów hodowli zwierząt 
domowyeh i mechaniki rolniczej. Podania 
kompetentów z dowodami wyższych studjów 
fachowych przyjmuje Wydział Samorządowy 
we Lwowie do 1 września b. r. Pobory 
dyrektora i nauczycieli szkoły czernicho­
wskiej równają się uposażeniu dyrektorów 
względnie nauczycieli szkół średnich ogólnie 
kształcących.

Pawłowski w. r.
Lwów, 5 sierpnia 1921. 8029 1—2

Firm . 655/21. Oddz. A. III. 210. Wpis 
do rejestru handlowego flrmy spółkowej. Do 
rejestru handlowego firmy spółko w. j. Do 
rejeatra oddział A wciągnięto co następuje. 

\S iedziba firmy Kraków ul. Jagiellońska 9. 
^Brzmienie firmy M. Król i 8 . Rodakowski, 
Przedmiot przedsiębiorstwa: hurtowna sprze 

trykotaży, towarów bław atnjeh i bie­
lizny. Forma spółki jawna spółka handlowa 
od 1 marca 1820. Spoinicy osobiście odpo- 

i< działaj Marjan Król i Stani°fw łtoda- 
kowski w Krakowie ul. Jagiellońska 9, P ra ­
wo zastępstwa przysługuje każdemu zs spój­
ników osobno. Podpis firmy pod brzmieniem 

jfirmy którykolwiek ze spólników umieści 
swoje pełne imię i nawisko. Dzień wpisu 
11 maja 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków dnia 11 maja 1921. 6580

Firm. 429/21. Stow. 387. Likwidacja 
towarzystwa. Siedziba firmy: Kozowa. Brzmię 
nie firmy: Towarzystwo kredytowe Wzaje­
mna pomoc stow. zar. z ogr. por. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: dostarez-me członkom za 
pomocą wspólnego kredytu wszystkich czion 
ków na umiarkowany procent gotowych pie­
niędzy potrzebnych im do obrotu w gospo­
darstwie lub rzemiośle. Likwidacja towarzy­
stw a: Na odbytem dnia 26 maja 1821 wai- 
nem zgromadzeniu uchwalono rozwiązanie 
towarzystwa i zarazem likwidację teguz. Do 
przeprowadzenia likwidacji wybrano Majera 
Ber Kurzroka i A baera Kurzroka. Dzień wpi­
su 9 czerwca 1921,

Sąd okręgowy, Oddział II.
 ̂ Brzeżany, dnia 8 czerwca 1921. 8573

Firm . 365/21. Stow. III. 48. Poleca 
się wpisać w  rejestrze handlowym dl* Sto­
warzyszeń przy Spółce oszczędności i poży­
czek w Ujanowicach ustąpienie członka za­
rządu Józefa Salabury a wybór w jego miej­
sce na walnem zgromadzaniu w dniu 16 11- 
pca 1920 Stanisława Waligóry.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddz. IV.
^  Nowy Sącz, dnia 30 kwietnia 1921. 6564

, Firm . 22/21. Oddz. C. III  260. Wpis
do rejestru handlowego ńrmy spółkowej. 

i jgto rejestru Oddiiał C wciągnięto co nasię- 
ny uje. Siedziba i brzmienie fir.i y J. Tomiczek 

j Ska spółka z og an ezoną odpowiedzialno 
ścią w Krakowie Zwierzyniecka 20. Prze­
dmiot przedsiębiorstwa hurtowne i detau.- 
ezne ztkupno i sprzedaż, wszelkiego rodzaju 
artykułów technicznych, maszyn, surowców 
i artykułów i środków ‘.poiywciych. Ozan 
trwania nieograniczony. Form a smółki Spół­
ka w myśl art. z 6 marca 1966 L. 580 Dzup. 
oparta na kontrakcie ddo Kraków 12 listo­
pada 1920. L. R, 7107, Kapitał zakładowy 

OO090 Mk, wpłacono w całości gotówką, 
po  zastępstwa spółki jest uprawniony za­

wiadowca inż. R im usU  Kern w Krakowie, 
ul. Zwierzyniecka 30 i zastępca tegoż inr. 
Ludwik Severin w Krakowie tamże zamie­
szkały. Podpis Prmy pod brzmieniem firmy 
podpisuje aię zawiadowca lub tegoż zastę­
pca. Dzień wpi3u 14 luty 1921

Sąd okręgowy jako handlowy, 
Kraków, dnia 13 stycznia 1921. 6814

Firm, 1/19. Pojed. I. 218. Zmiany do­
tyczące wpisanej już firmy spółkowej: l)o 
rejestru firm pojedynczych wpisano. Siedzi 
ba firmy Wiedtń II, Wohlmitstrasse 33, 
Brzm ieme firmy E. U. Rottenberg, Przedmiot 
przedsiębiorstwa handel drzewem budalco- 
wem. Właściciel Eizig Hersch Rottenberg, 
Zakład filjalny Tarnopol noszący firmę tan 
samo brzmiącą, Prokurę udzielouo Samzelc- 
wi Rottenberg w Wiedniu.

Sąd okręgowy jako liandl,, Oddt.ał II. 
Tarnopol, dnia 21 listopada IV19. 6889

Firm, 120/21. Stow. l i i .  228. Należy 
wpisać (wpisano) do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, że na nad- 
swyczajnem Walnem sebrasiu członków 

cpółui oszczędności i pożyczek w Łozowej, 
stowarzyszania zarejestrowanego z nieogra­
niczoną poręką“ dnia 27 litego 1921 wybra­
no w miejsce ustępujących członków zarzą­
du Wincentego Aucmrowskiego i Pawła 
Anczutowskiego, Anton ego Pouczyka roini- 
ks w Łozowej przełożonym sarządu a Wasy­
la Popadyczs rolnika w Łozowej członkiem 
zarządu. Zarazem przyjmuje «ię ao wiado­
mości, że na Tm  Zgromadzeniu Antoni Ma- 
zurkiewizz ponownie zastępcą pizełcżonego 
tejże Spółki wybrany został. Wpis ten ogła­
sza się publicznie w „Gazecie Lwowskiej' 
na tablicy tutejszego sądu i sądu powiato 
towego w Tarnopolu.

Sąd okręgowy jako handlowy, Od. II.
Tarnopol, dnia 10 marca 1921. 6865

Firm , 103,1S. Rg. A. 119. Wpis do 
rejestru handlowego firmy po^edyncie;. Wpi­
sano do rejestru oddziału A. K ledziba firmy 
Tarnopol. Brzmienie firmy M eiifch Labiner, 
Przedmiot przedsiębiorstwa handel towarów 
kolonialnych. Właściciel firmy (J.) Szarlotta 
Labiner kupcowa w Tarnopolu, podpis fir­
my (F. Z.) Pcd piecięcia iub wypisanem 
przez kogokolwiek brzmieniem firny Meilech 
Labiner własnoręczny podpis właścicitlk 
Szaflotty Labiner. Data wpisu 19 paźdaer 
nika 1918.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II. 
Tarnopol, dnia 18 października 19 8. 6863

Firm. 88/21. Rg. C. I. 127, Wpis fir­
my spółki z ogr. odpuw. dc rejestru oddział 
U wpisano dnia 31 maja 1921. Brzmienie 
firmy Fabryka wyrobow ceramicznych „Ge- 
terowka spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Stanisławowie. Spółka opiera się 
na podstawie kontraktu spółki we formie 
aktu notarjalnego z Uaty Stanisławów, oma 
19 kwietni* 1821 1. rep. 720. Siedziba spół­
ki jest miasto Stanisławów. Czas trwania 
spółki wynosi pięć lat od dnia zawiązania 
się z prawem ewentualnego przedłużania 
tejte na dalszych lat p ęć. Przedmiotem 
społJti jest fabryczne wytwarzanie wyrobow 
ceramicznych i zarobkowa sprzedaż tychże. 
Kapitał zakładowy wynosi 5UO.000 Mk. Za­
wiadowcą spółki jest Filip Ruom, przemy­
słowiec w Stanisławowie. Za tępstwo spółki 
na zewnątrz jest wyłącznie jednostkowe i 
spoczywa w ręku jeduego zawiadowcy p. 
F ilipa Rubina, który podpisywać będ.ie 
spółkę w ten sposob, że pod wypisaną, wy­
drukowaną lub wyciśniętą firmą Fabryka 
wyrobów ceramicznych „Geterówka" spółka 
i ograniczoną odpowiedzialnością w Stani­
sławowie skreśli tylko swoje nazwisko, Ogło­
szenia spółki zamieszczone być mają w „Ga­
zecie Lwowskiej" co może być zastąpione 
zawiadomieniem każdego spólmka listem 
poleconym.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II.
Stanisławów, 27 maja 1921 r. 6854

Firm. 692/21. Wpis jawnej Spółki han­
dlowej. Do rejestru wpisano dn.a 7 maja 
1921, Siedziba firmy błatowa Brzmienie 
firmy Franciszek Bęben i Michał BŁben, 
Przedmiot przedsiębiorstwa Młyn motorowy 
w Błażowej. Rodzaj spółki. Jaw na spółka 
handlowa od roku 1912, Spólniey Franciszek 
Bęben i Michał Bęben, przedsiębiorcy w 
Błażowej. Spóiu cy uprawnieni do zastępstwa 
obaj spólniey zb.orowo. Podpis firmy obaj 
spólniey Franciszek Bęben i Michał Bęben,

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział V,
Rzeszów, dnia 30 kwietnia 1921 r. 6848

Firm. 177/21 Rg. A. 159. Wpis do r e ­
jestru handlowego oddi. Rg. A. Należy wpi­
sać do rejestru handlowego A, Siedziba 
firmy Limanowa. Brzmienie firmy Abraham 
Jakób Bittermann. Przedmiot przedsiębior­
stwa Sprzedaż towarów bławatnych. Wła­
ściciel Abraham Jakób Bittermann, Dzień 
wpisu 14 maj-. 1921.

Sąd okręgowy jako haudlowy, Od. 1VT.
Nowy Sącz 14 maja 1921. 6703

Firm . 310/21. Rg. A. 131. Wpis do 
rejestru handlowego firmy pojedynczej. Do 
rejestru oddział A wpisano. Siedziba firmy 
Grzymałów. Brzmienie firmy Leon Zmora 
handel towarów mieszanych. Właściciel fir­
my Leon Zmora kupiec w Grzymałowie. 
Dzień wpisu 22 kwietnia 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz.ał II. 
Tarnopol, dnia 20 kwietnia 1821. 6712

Firm. 308,21. Rg. A. 139. Wpis do 
rejestru handlowego firmy pojedyntzej. Do 
rejestru oddział A wpisano, oieduba firmy 
Podwołoezyska. Brzmienie firmy Pmk*s We- 
leoniger handel rożnymi towarami. Właści­
ciel firmy Pinkas Welednigor kupiec w Po- 
dwołoezyskteh. Dzień wpisu 22 kwietnia 
1821.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Tarnopol dnia 20 kwietnia 1921. 6711

Firm. 295/21. Rg. A. ]28. Wpis do 
rejestru handlowego firmy pojedynczej. Do 
rejesru oddział A wpisano. Sieuziba firmy 
Podwołoezyska. Brzmienie fiimy Efroirn Ozacz- 
kes. Przedmiot przedsiębiorstwa handel roz­
maitemu towarami. Właściciel firmy Efroirn 
Czaczees kupiec w Podwołoc y kaeh. Dzień 
wpisu 22 kwietnia 1921.

Sąd okręgowy, jako handlowy Oddział II.
Tarnopol 20 kwietnia 1921. 6710

Firm. 294/21 Rg. A. 121. Wpis do re­
jestru handlowego finny pojedynczej. Do re­
jestru Oddział A wpisano. Siedziba firmy 
Podwołoezyska. Brzmienie firmy Alter Gott- 
heb. Przedmiot przedsiębiorstwa nandel to­
warów mieszanych. Właściciel firmy Alter 
Goitlieb w Podwołoczyskach. Dzień wpisu 
31 kwietnia 1921.

Sąd okręgowy jako hancłi. Oddział II. 
Tarnopol 20 kwietnia 1921. 6709

Firm 327b/21. Rg. A 137. Wpis do 
rejestru handlowego ńrmy pojedynczej. Do 
rejestru Oddz, A. wpisano. Siediziba firmy 
Grzymałów. Brzmienie firmy Joel A tselrad 
handel rozmaitemi towarami. Przedmiot 
przedsiębiorstwa handel rozmaitemi towara­
mi. Właściciel firmy Jcel Akselrad, kupiec 
w Grzymałowie, Dzień wpisu 8 maja 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II,
Tarnopol dnia 6 maja 1921. 6877

Firm . 357/21, Rg. A. 140. Wpis do 
do rejestru haudlowe/o firmy pojedynczej. 
D j rejestru Oddziału A. wpisano. Siedziba 
fi rmy:  Grzymałów. Brzmienie firmy Leibiseh 
-lonnenschein handel towarów mięszanych 
Prznumiot przedsiębiorstwa handel towarow 
mieszanych. Właściciel liimy Leibiseh S> 
nuenschein kupiec w Grzymałowie. Dzień 
wpisu 8 m ija 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II,
Tarnopol dnia 6 maja 1921. 6878

Firm. 327/a 21. Rg. A. 136. Wpis do 
rejestru handlowego firmy pojedynczej. Do 
rejesru Oddziału A wpisano. Siedziba firmy 
G r z y m a ł ó w .  Brzmienie firmy Ieak Akselrad, 
fiandel rozmaitymi towarami. Właściciel fir­
my Izak Akselrad kupiec w Grzymałowie. 
Podpis firmy L ak Akselrad.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II.
Tarnopol dnia 6 nu ja  1921. 6876

Firm . 286/21. Rg. A. 129. Wpis do 
rejestru handlowego firmy pojedynczej. De 
res.ru Oddziału A wpis no. Siedziba firmy 
Pouwołoezyska, nritn ieuie f i rmy: Pinkas 
Birnberg. Przedmiot przessi^biorstwa skład 
towarów mieszanych i skór. Właśeiciel firmy 
Pinkas Birnberg w Podwołoczyskach. Dzień 
wpisu 22 kwietnia 1921.

Sąd okręgowy lako handlowy. Oddz. II.
Tarnopol dnia 20 kwietnia 1921. 6875

Firm . 638/21. O. C. II. 1. Zmiany i 
(Fdatki odnoszące >ię do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm spółek. Do rejestru 
oddział G wciągnięto co następuje: Brzmie­

nie firmy Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością dla przemysłu naftowego Trzebi­
nia. Wykreśla się 1. zawiadowców Belę Sii- 
lssi. Leona Fttrsta i dr. Jerzego Halpema, 
2. pri-kutzystów Artura Broda i Mierzysława 
Kłodzińskiego wpisuje się odtąd 1 jako za­
wiadowców Harry B. Ba*er w Wiedniu, dr. 
Leopolda Bleiera Tizebinia, Mieczysława 
Kłodzińskiego Trzebinia, Arnolda Schneide­
ra Warszawa Nowogrodzka 40. Maurice Hen- 
ri Vincenta W arsrawa Nowogrodika 40. 2. 
jako prokiurzytsów dr. Józefa Preleuthnera 
Wiedeń L Renngasse 6, inż. Wincentego 
Tysiowieckiego Warszawa Nowogródzka 40. 
Dzień wpisu 17 maja 1^21.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków, dnia 8 maja 1921, 6819

Firm . 426/21 Stow. I. Zmiany i do­
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Siedziba stowarzyszenia Podhajce. Brzmienie 
firmy Towanystwo zaliczkowe w Podhajcach 
stow. zsr. z ogran poręką, Członkowie Dy­
rekcji wyitąpili Marjan Turski i dr. Broni­
sław Słomaicki. Członkowie Dyrekcji w ytra- 
i dr. Stanisław Choróbski, Seweryn Kuliez- 
kowski, Stanisław Żaczka. Data wpisu 8 
ezeiwea 1921.

Sąd okręgowy, Oddiiał II.
Bizeżany dnia 4 czerwca 1921, 4676

Firm. 93/21. Oddz. A. I. 157. Wpis do 
rejestru handlowego firmy spółkowej. Do re ­
jestru Oddziału A wciągnięto. Siedziba firmy 
Stanisławów. Brzmienie firmy „Spółka tran- 
spoitowo-handlowa Merkur" Ś. Zang i Sk. 
w Stanisławowie. Przedmiot przedsiębiorstwa 
jest przewói mebli i różnych innych rucho­
mości dla zarobkowania. Forma spółki ja ­
wna. Spólniey osobiście odtowiedzialni Szy­
mon Zang i Jakób Jupiter, spedytorowie 
w Stanisławowie pierwsza litera imienia i 
pełnem nazwiskiem, Dzień wpisu 31 m a­
ja  1921.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II. 
Sianisławów, dnia 28 maja 1921. 6739

Firm . 488 21 Stow. III. 204. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowa­
rzyszeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba i 
brzmienie firmy stowarzyszenia Spółka oszczę­
dności i pożyczek w Strumianacfi, stowarzy­
szenie zarej. z ogran. odpowiedzialnością.
1. Członkowie zarządu wystąpili Jakób Kot 
i Jakób Flak. 2 Oiłonkowie zarządu wybra­
ni Franciszek Pieprzyca rolnik w Węgrzcach 
wieGich i Jan  Zieliński k erownik szkoły 
w Stiumianach Data wpisu 22 maja 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy. 
Kraków, dnia 29 kwietnia 1921. 6583

Firm . 730/21 Oddz. B. I. 200. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze haudlowym firm spółek. Do re­
jestru Oddział B, weiągnięto co następuje: 
Siedziba i brzmienie firmy: P i is . i  Glob To­
warzystwo transportowo - zawodowe S. S. 
w Krakowie Uchwałą Walnego Zgromadze­
nia akcjona.juszy z 15 stycznia 1921 r. za­
twierdzoną postanowieniem Ministerstwa han­
dlu i przemysłu oraz Ministerstwa skarbu 
aito Warszawa, 16 kwietnia 1921 r. zmie­
niono §§ 11 i 13 statut i powiększono ka­
pitał aircyjny do 100,000.1)00 Mk. przez 
emisję 160 ObO sztok na okaziciela opiewa­
jących akcji 111. emisji po 500 Mk. na war­
tości nominalne]. Dzień wpisu: 31 maroa 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków dnia 30 maja 1921. 6828

Firm . 705/21 Stow. V, 380. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodirciych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: Robo­
tnicze stowarzyszenie spożywcze „Łączność" 
stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Zmiana statuiu: Uchwałą Wal­
nego Zgromadzenia członków z dnia 6 marca 
1921 r. i 12 kwietnia 1921 r. zmieniono po­
stanowienia §§ 5 i 6 statutu i dotychcza­
sowy odział 1U0 koron podwyższono na 5 0 
marek. Członek zarządu Manuel Rympel 
ustąpił. Wybrany członkiem zarządu dr Leon 
Feiner, adwokat w Krakowie, ul. Zyblikie- 
wicza nr. 19. Dzień wpisu 1 eterwca 1921,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków, dnia 1 czerwca 1921, 6831

Firm. 29/21, Zmiany i dodatki odno­
sząca się do wpisanyeh już w rejestrze 
handlowym firm kupeów pojedynczych i spó­
łek. Do rejestru oddział B. należy wciągnąć 
co następuje: Siedziba firmy: Sassów. Brzmię*



nie firmy: „Fabryka papieru cygaretowego za zobowiązania spółdzielni c*łym swoim
przedtem Zygmunt Weiser, Towarzystwo majątkiem. Udział wynosi 1000 Mir. jeden
akcyjne', po niemiecku: „Ak*ie»ig«seTsehaft. ciłor-ek może mieć w ęee' idzałów , Udział 
der Zigarettenpapierf ibdftck yorm ds Sigmuad ; ma być wpłaco.-y najpóźniej w 6 m esię
Weiner*, po francusku: „Manufakturę dt> pa­
pier a cigarettes aucien^em-mt Sigismmd 
Weiser, Soeiete Anonyme*. Wstąpili w m.ej 
sse u*<ępującycb członków radv nadzorczej i 
r-wizoróe dr. Marcina Augusta Scarski' go, 
dyrektora B nku przemysłowego we Lwo 
wio, Ignacngo Bleifera. st óinika handlowe­
go we Wiedn'u, dr. Otto Ble-era we Wie­
dniu, Ludwiga Kabr we Wiedniu, Stanisła­
wa Karłowskiego d yek to ra  we Lwowie, dr 
Ju:?fa Sehnebift we W edniu, Henryka Wei- 
S!"-(s, Józefa W-iser.-. i Zuzanny Weiner w 
S - s  wie; wstąpili: dr. M arcia Szarski tiy- 
i tor Banku przemysłowego we Lwowie 
gmach ranku przemysłowego zamieszkały, 
d>. Włodzimierz Go: Jewaki, ad w. kraj we 
Lwowie pl. MarjacLi 1. 0—7 zam., Marcin 
Bunzl, ąnojryiłow ^ig wo Wiedniu XX. 
Dresdnerstrssse t  9 w n .. Leoa Sehrey r, 
przemysłowiec we Wiedniu IV. Aleegasso 41 
z&m. La r a  Weiscr Wiedniu I. Śchmr-r- 
linr-ilatz '• 3 zam,, Henryk Wciser priemy- 
srowKe we W ;r;daifi I. SchmerliBgpUtz 8 
zam.. Jó s .f  Weiser rrssjpystcwipc w Sa-so- 
v>'r r.Fmieszkr-ły. Rewizosuiri tegoż T-w.
a tc  - ^ n e g o  » y  r a n i  s j e s t a ;  
inonr. rad c a  r:.;.b. W i
l e d g r  r o  ■: t a m . ,  J u l i i s s  
f f:w:r,c we II-I
i.ftin ' r a z  W ito ld  S l ia r j t ń  
Lu r)77*mysi r*v.t'p d r a  w 
«skutce-ł:u<ii o S ecerw? 3921.

Sad okręgowy jako c«tidiowy. Odda. 
■łeesor. d n ia -8 czerwca 1921-t

pp. Gustaw W y- 
uiniu VII. Bach- 
Jwięuth pyaersy • 

B&utnaupgssso 9 
-ki urzędnik B ’-n- 
Kr&fcwie. "Wpis

II.
6611

F.-rra. 484/21 Oddz C. IV. 87. Wpis 
do r :estru handlów,ago firmy epćłkowej, Do 
j -je«,rE w.‘-ąguięto co następnie: 8 i*i.lsi- 
hs firtry: Kraków. Brzmienie firmy: Spółka 

oiui 'Krikowaka, oęółks z 'gram esoną od- 
1 raedmiot przedsiębior- 

Jia' ó*4 i pośrednictwo w 
z s g n n i -  

s ‘ty

li
j/cwo-chuain scią, 
siwa: hsitiw ny
sorowadua hu j spnz dąży t v/*rów 
ccnycii j krajowych jako to wsze‘kicb 
k .iow  żywnorciowic-h i ccGi-nneg* u/r/tku, 
n&tzydzi rolniczych, nasion i n&wojó i ritu- 
czoyc.c. utenzrliów ic ln  czych i domowo go 
s-od.rTczyełi. Forma i-uóH..-: spółca z og.a- 
ls;cs;s.5. śri% po myśli watr wy
z 6/! 1906 Ł 58 Ds. u. p. oparta »a kon- 
t: rkc ; n' t -  * 18/3 1-21 L. B,
1 '639. V.7j'3.-!:o.ść kapitału zakładowego: aj
kuma p s - jętych v.k sdwk ztkładowetL 65 00*.' 
Mir., 1: J suma # p< mnych wkładek zakłado­
wych. O &r: '.'wania • pćłk; fieogromiczcny. 
Zawiadowcy.- Sta-istaw Bednsrski, dyrektor 
Lud-'V.e#o Towar ystwa ubezpieczeń „W i- 
*ia“ w Krakowi;?, ui Ra iziwiłłow^ka 23 2. 
Jasóo kruuihoiz kv; iec ł ' Krakowie ul. Ja- 
Mia ó. Z- óiypca z:->radcY cy: 8. Mai.;an Wy- 
wł.*.Jiowaki buchalter w Krakowie ul. Pań 
s!;a 14 zastopować pędą spół-ę kolektywnie 
a p; dpisywac lirmy spó'ki w ten sposób, ie 
pod jej wypissnem wydmkowaiem lub 
rtarup !ią v, jciśmyiem brzmieniem dwai 
c ło kowio zarządu swoje i odpisy umieszczą. 
Dz.eń wpiiv: jzloiajn 1921.
^Sąd okręgowy js.k-3 handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 27 kwietnia 1921. 6822

Firm. 641/21. O. B. I. 18. Zmiony i 
rlcdatki odnr,v,ąn- s ę d1 wpisanych już w 
w rejestrze handlowym fi-m spćł k  JL>o re- 
jostrw »ddz;sł B. wf-ągnięte co następuje: 
bnazióa firny: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Kolej l o i t n a  Trzebinia—Skaw e“. Wykre­
ślono jako członków R .ćy pfswi: dowcze” 1. 
inz. S:an sł:o» a Kos ńskbgo cm. sz*-fa re /f ji  
mi u i ster-11.’ a kolei żoUzurch, 2. Bronish.wa 
Magiercwakiegc- em. ra/c.ę d 'oru. Wykre­
ślono prokurę ś. p Stanisława Kułrkow irie- 
go i s. p. ZjgoiunU alotjlewsk ego. Dzim 
wpis* 17 maja 19*].

Sąd okręgowy eywRny Oddz. II.
Kraków dnia 9 ma'ia 1921. 6823

Firm. 6'>2/21. Stow. VI. 84. Wpis firmy 
Stowarzyszeni-, zarobkowego i gnspodMczego 
Wp siJfio do re;est u sU w arysiefi zarobki o 
wych i gojpodn‘z ,j tb : Sicuu.ba spółdzielni: 
Wieliczka. Brzmię, ie firmy: Stowarzyszone 
b udowi me „Samopomoc S >zaków “ w Wie 
licice, spobilieluia za-ejestrowana z nier gra­
niczoną odpowedsi inością. Data statut*: 
24 kw etu •- 1921. Brzeiimiot prz-d ięb or- 
stwa : i )  zakupuo potrzebnych pod budowę
terenów ju* to na własność towarzys oaia 
już to n» własność peszciegó n jch  crłtn - 
ków, b) w yiw ana ie maier/ałów budowla 
fiycb, budowa domów mieszkalnych i zabu­
dowań gospodarczych i remontowanie t j .h -  
ie, c) umożliwianie członkom budowy do­
mów priez udzielanie nn odpo^-ieóneg 
kredytu i pom 'c przy zakupine materiałów 
budowlanych, ci) wytwarzanie msterjełów 
budowiao ch we własnych fabrykach, e) 
Prowadzenie kasy oszczęd*ościowej, której 
fundusz.* mogą być tylko użyte do cuów 
8‘-°Wa'zvs7.en'a. Oza# trwania spółdzielni nie 
Jeat

czny h r« aJfi od dnia przyjęci*. Zarząd 
składa się z traecń ctłonków i jeduego za- 
8'ępey. F  rmę p o b isu ją  dwaj *złonkowie 
zarządu pod brtmi»niem firmy, C<łonkami 
zarządu są: Jan  Pytlik kasjer związku R P, 
G. w Polsce zam. w Sierszy, Karol Bubik 
księgowy stowarzyszenia „Praca" w Wieli­
czce sam. w Wieiiczce i Jan  Urbańczyk 
pricown-k biurowy w saiin*cli w Wieliczce 
zam. w Koźnieaeh wielkich, Ogłoszenia u- 
r.iieszczane będą w czasopiśmie „Prawo Lu­
du* w Krakowie. Data wpisu; 81 maja 1921.

Sąd okręgowy jeko handlowy oddz. II,
Kraków, duia 29 kwietnia 1911. 6821

Firm. 257/21. Oddz, A . III. 144, Zmia­
ny i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w veje*trie brnrilowym lirm kupeów po­
jedynczych i spółek. J)o rejestru oddział A 
wciągnięto eo następuje. Siedtiba 1 brzmie­
nie f  rsry Robert Kern Zastępstwo fabryki 
rur w Wilkowicach filja w Kranówie. Zakład 
główny dotychczas .we Lwowie, odtąd w 
Krakowie. KakłaJ główny dotychczas we 
Lwowie zamienia się na zakład uboczny. 
Dotychczasowe ^.rzbdśiębiorstwo zastępstwo 
fabryki rur w Witkowicach zmieniono na 
generalne zastępstwe Wrtkowiekioj walcowni 
rur. Sądy ogręgowe iako handlowe we Lwo­
wie, Samborze i Jaśle, sprasza się o priepro- 
wadzeme tych ziniau odnośnie do fil i w 
Borysławiu, Krośme i Lwowie. D tień wpi­
su 7 iJ-area 1921.

Sad okręgowy jako handlowy,
Kraków dnia 2 marca 1921, 6815

F.rm. 855,/tl. Oddz. B. I. 200. Zmiany 
i dud-tai oónotzące się do wpisanych jut 
w rejesirze handlowym spółek akc. Do re­
je tru oddział B wciągnięto co następuje. 
Siedziba i brzmienie firmy Polski Glob lo -  
w&nystwo transportowo handlów* S. A. w 
Krak. wie. Uchwałą akfjonarjusay z 28 wrze 
suia 19z0 zaiwierdtouą poitanow.eniera Min. 
Pizemysłu i Handlu oraz Skarou ddo *■' ar- 
s.awa 19 lutego 1921 zmieniono § 11 sta­
tutu i powijksiono sap iiał akcyjny do 
20,000.0',U 4ik, przez era sję 2OO0O sztuk 
na okaziciela opiewających akcji 11. emis i 
po 500 lV5k. wartości nominalnej. Dzioń 
wpisu l i  marca 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków dn a 10 marca 1921. 68i 6

Firm. 461/21. 0. 0 . I. 165, Zmiany i 
dodatni odnoszące się do wpisanych juz w 
rejestrze handlowym firm spółek. Do re je ­
stru oddział G wciągnięto eo następuje. Sie­
dziba i brzmienie firm y : Wydawnictwo
„Głosu Narodu* spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w Krakowie ul. św. Krzyża
11. Uchwałą spólnikow z 14 sierpnia 1920 
zmieniono brimienie fum y na „Głos Naro­
du , spóika wydawnicza z ograniczoną ed- 
poti iedziainością. Przedmiotem przedsiębior­
stwa spółki jest prowadienie dru«ar«i i 
księgarni, wydawanie ctasopism i książek, 
oraz w*pó!dłiałanie w innych wydawnict­
wach. Doda.e się do kontraktu spółki ustęp 
Rozdfiał c ysiego zysku osiągniętego z pro 
wadzenia drukarni dokonuje Walne Zgroma­
dzenie w ten sposob, że jedną trzec-ą prtu- 
m scra na cele subwencji wydawnictw ka 
lolickich pozostających w osobnej umowie 
z „Gło em narodn" spóską wydawniczą z 
ogiam cioną oppowiedzi&lnoscia w Kiakowie 
do dyspozycji uady Nadzorczej. Dzień wpi­
su l i  kwietnia 1921.

Sąd okręgowy cywilny. Chdz. II. 
Kraków dnia 31 maiea 1921. 6817

Firm  523/21 o rdz. F I. 9. Zmiany i 
dodatki odnoszą e s.ę do wpisanych jaz w 
rejestrze handlowym firm akc. Do rejestru 
oddział B wcągnięto co następnie, S edziba 
i brzmi-nie firmy Polskie Fabryki Maszyn 
i Wagonow L. Zieleniewski w Krakowie, 
Lwowie i Ban ku S tołka Akcyjna. Prokurę 
udzielono p. Edwardowi Pompie, dyr k oro- 
wr komercjo*aluemu Spółki. Dz eń wpisu 
2 i  kwietnia 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy. 
Kraków 20 kwietnia 1921. 6818

Firm . 76/20. Spółka I. #<'. Zmiany 
dodatki dotyczące Wpisanej już firmy. W re 
jcserze firm spółkowych wpisano. Siedziba 
fumy Psdwołoczyska. Brzmienie firmy Eu- 
diger & Go. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
PrZcduębiorstwo spedycyjne. Dotychczasowy 
Zakład główny w Podwołotzyskach przemie- 
uiony został na Zakład filialny a Zakład fi­
kamy w Wicdn u XVIII '1 lizkeuschanz8tr*sse 
Nr. 23 na Zakład główny. Data wpisu 14 
Stycznia 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz, II.
ogran csonv. ‘Grł.akowie odpowiadają j Tarnopol, dnia 13 styczna 1921, 6891

Firm. 1508/20 2/21. Eg, C. IV. 144, 
Zmiany i dodatk do wpisanych i> ż firm. 
Do rejestru wpismo 7 stycznia 1921. Sie 
dziba firmy Lwów . B zm enie fi my Zjedru 
cior? przemysł s r'i-yiusowy -pólka z p~ 
po ęitz, Następujące zm any. W mioisce Jó 
sef Kapelu»z» Kosscki go, któ;y zi zygno- 
wał * urzędu zaw adowey spółki wybrano 
zaviadow.,ę Frauc-sik* Jossego we I-wowie, 
1 zastępcumi dyrektorów spółki zamianowa­
no M’cb»ła Nioka i W- lfa Sobla we Lwo­
wie ul Kościuszki 7, 2. Prokurę udzielono 
Pawłowi Stelzerowi w Krakowie Starowiś’na 
21, Benjaminowi Steinerowi we Lwowie Ko­
ściuszki 7 i Emilowi Rosenfeldowi w Kra­
kowie Starowiślna 21, który będą podpisy­
wać firmę prz°z umieszczenie p idpisów pod 
wypissnem lub wyciśniętom brzmie;iem 
firmy.

Sąd okręgowy jako h&ndl,, Odział IV,
Lwów, dnia 8 stycznia 192J, 6901

Firm. 89/10. Eg. A. 115. Zmiany do­
tyczące wpisanej już firmy. W raj es trze przy 
firm ę. Brzmienie Heilmann Koha & Sohne. 
Siedziba W ied-ń I Franz-Josepha Kai 9. 
Przedmiot przedsiębiorstwa krawiectwo Za­
kład główny wpijanych w Bielsku, Opawie, 
Staoisław; wie, Krakowi'1, Czerniowcseh, 
Rzeszowie, Tarnowie, Jarosławiu, Przemyślu. 
Lwowie, Murawie-Ostrawskiej, Nowym Są­
czu i Iuabruku Zakładów lifjalnych. Wykre 
ślony dotychczasowy wł*ścieiel z pow du 
przeniesienia nrz dsiębiorstwa. Obecnie jawoa 
spółka haud owa od 27 września .1919. S »ól- 
nicy Hans Kchn, kupiec w Wiedniu XIX 
Fornianekgssse 37 i Erwin Bernstein ku­
p n e  w V. iedmu Renbiandstrasse 2. Do za­
stępstwa uprawD'-m każdy ze sióinikow 
osobiście, Podpis firmy którykolwiek ze 
spólników p.idpis ije własnoręcznie brsmie- 
uie firmy. Dzień wpisu 7 ezerwca 1910.

Sąd okręgowy ;ako handl., Oddział II.
Tarnop jl, dni* d czarwca 1920. 6890

Firm. 708/21. Odddz. B I. 5. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych jut 
w rejestn.e handlowym firm spółek. J)j re­
jestru o ds. B wciągnięto <o następuje. 
Siedziba :i brzmienie firmy: Pierwsza Galie. 
*ito F»b?yka scdv am<>ni*kaln'*j w Podgórzu. 
Z Rady zawicdowozej ustąpili H.-rman Win­
kler, Eułjinjusz Kuczyński i Józef Biliński. 
Członkami Rady ziwiadowczej wybrani Ar 
mas d Soiv-y wielki przemysłowoe w Bru­
kseli jako Pr zydont Rady zawiadowciej 
i Eoiii Tcurnay w siki piztmysłowiec w Bm- 
kceli. Czfooe*. Rady zawiadowczej: Józef Be 
nes gene alny Dj rektor wy nr a-.y wicepre- 
sydoutem Bady zawiadowczej. Dzień w pisu : 
30niaja 1921

8ąd okręgowy jako handlowy. Oddz, II.
Kraków dnia 27 maja 1921. 6826

F in a  76 21, Eeg, C. 61. Zmiany i do­
datki do wpisanej juz firmy spółkowej. Wpi­
sano w rąjeatrze Reg. C. SiedOba firmy 
Boiechów Brzmieaie firmy „Fadrzewa" fa­
bryka wyrobów órzewnycb, spółka o ogra­
niczoną odpowiedzialuośsią. Csłonkowie dy- 
reked wystąpili dr. Tadeusz Spitezr i Juljusi 
Klitęer. Członkowie dyrekcji wybrani Markus 
Frieóheim, Data t  pisu 2 lipca 1921.

Sąd okręgowy jako hand. Oddział IV.
Stryj dnia 23 czerwca 1921 6880

»f $ p m ? r t e  s a

T. 20121/4. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za ima-łego. Jan  Baczewslii, 
syn Mikołaja i Marji ur. dnia 7 marea 
w Zieiowii*. p. Gródek dnia 7 m&rra 188a 
tam ie zawiesskałj t r a ł  udział w wojnie jako 
zołuiert f.ustr. wwlle pizuprowadzoeych do- 
chodłeń powołany do *łuiby wojskowej w 
r 1914 przy ogólnej mobilizacji do 34 p. 
o. k. i z tym pułkiem odszedł na front ro- 
syjst.i i pisał du wmoskodawczyni kilka li- 
s tó ł  w r. 1914. Od t go cz«bu brak o nim 
wszelkich wiadomości. Wobec tego można 
przyjąć, i i  zajdą warunki ustawowego do 
mniemania śmierci po myśli § 24 1. 2 u ‘Je 
względnie ust z 81 marca 1918 Nr 128 
dz. p. p. W ibee lego na wniov>k Katarzyny 
Basrewskiej wdraża się postępowanie celem 
uzuania wjmienej osoby za zmarłą Wiado- 
mośei o zagmionjm n J e ly  udzielić Badowi. 
Z**:inionfgo wzywa się, aby się jawił przed 
podpisanym sądem o ile żyje, lub w inny 
sposób dał znae o sobie. Po aniu 23 grudnia 
!92 l jednak ni« pr<dzej juk w 6 miesiacy 
od dnia ogłoszenia tego urządzeń a w Gaze­
cie urzędowej sąd na ponowny wniosek wy­
da ostateczne orz* cienie.

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VII.
Lwów, dnia 22 czerwa 1921. 8025

T. V. 198/20/3, Wdrożenie postępowa­
nia ee len  uznani * za zmarłego. Ilko ' ałas 
urodzony 4 m arra 1881 w Krasnem ad Drzy­

małów powiat Skałat, powołany w czasie
ogófnei m bi;izacii do wo ska austriackiego 
o u-cił od siurrnia 1914 *wo’e miejsce za- 
neies-kaoi- i iako ż f ife -z  b *ł udział w 
wojnie światowej. Od t 'g o  czasu nie daje o 
•o bie żadnego znaku życia ce stwierdza po­
świadczenie urzędu gm inne/o w G rum ało- 
wie z dnia 17 czerwca 1920. Zaprxysiętone- 
mi zeznaniami Marii Hałas, Oresta Melnyka 
stwierdzono, ie  llko Hałas brał uduał w bi­
twach pod Przemyślem i w zimie 1914 padł 
zabity ca placu boju a świadek Meinyk był 
czynnym przy grzebaniu zwłok denata. Gdy 
zatem dowód śmierci ni« da się ustalić przez 
dokumenty publiczne a warunki prav?ne do 
do uznani* śmierci aą wykazane, przeto 
wdraża się na preśbę żony jego M*rjl Ha­
łas postępowanie celem uznania za zmarłe­
go a związku małżeńskiego za r  związany, 
Wydaje się przeto ogólno wezwanie, aby u- 
dzielono sądowi lub kuratorowi dr. Lande- 
sowi, adwokatowi w Tarnopolu, którego ró­
wnocześnie ustanawia się obrońcą wgzła>mał- 
ieńskiego wiadomość o powyżej wymienio­
nym. Ilka Hałasa o j f  by żył wzywa się aby 
prred niżej wymienionym Sądem staw ił się 
lub w inny sposób uwiadomił o życiu Sąd 
tu ejszy na pouowną prośbę po dniu 28 lu­
tego 1922 rozstrzyg-iie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział V. 

Tarnopol, 31 listopada 1926. 7917

T. V. 167/29/3. Zarządzenie postępowa­
nia celom u i -ania za zmarłego. M chał Bu­
czyński, ur. dzony 16 eserwc* 1888 w Za­
stawia, po«iat Tarnop .l, powołay w czasie 
ogolnej mobil zayji do wejska austrjackiego 
opuścił 1 sierpnia 1914 swoje miejace za­
mieś kania i jako żołnierz brał udział w 
wojn ę; światowej. Od tego czasu nie daje 
o sobie żadn.;go znaku życia, co stwierdza 
poświadczenie Ur*ędu gminnego w Zasła- 
wiu z 30 ezerwca 1920 Zaprz-sicio temi ze­
znaniami Anastazji Buezyń-kiej, Oleksy Bu­
czyńskiego i Stefana H-wki stwierdtono, że 
M i/bał Buczyński brał udział w bitwie pod 
P-zemyślem w październiku 1914, w której 
zginął. Świadkowie sobiścio jego zgonu nie 
widzieli Gd*' zatwm przyjąć należy że za­
chodzą wymegi domniemania śnferci, prze­
to wdrata się na prośbę żony jego Anasta­
zji Buczyńskiej postępowanie ca'em uznania 
za zmarłego a związku małżeńskiego za roz­
wiązany. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie aby 'udzielono Sadowi lub kuratorowi 
Mironowiczowi, adwokatowi w Tarnopolu, 
któr< go rownof-ześnie ustahawia się obi’c ń 'ą  
węzła małżeńskiego wiad mość o powyżej 
wymienionym. Michała Buczyńskiego o ile- 
by ty ł wzywa się, aby przed n żej wymie­
nionym sądem *taw;ł się, lub w mny spo­
sób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy na po­
nowną prośbę po dniu 15 marca 1922 roz­
strzygnie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, 15 grudnia 1920. 7914

T. V. 126/21 3. Wdrożenie postępowa­
nia cel«m uznania za zm ar^go Antoni S io- 
piwski, urodzony 17 grudnia 1889 w K*p- 
esyńcacb, zamieszkały w Denysowie, powiat 
Tarnopol, powołany w r. 1916 do czynnej 
służby wojskowej 30 p. p. austr. opuścił 
jwoje miejsce zamieszkania i dotychczas nie 
d»ł o sobie znaku życia, eo stwierdza po­
świadczenie zwierzchności gminne5 w Bu- 
miowie z 5 ma:a 1921, oraz zeznanie Marji 
Skopow*kięj. Zeznaniem towarzysza broni 
Dmytra Struchlaka stwierdzono, że Antoni 
Skopowski wcielony do1 formacji bojowej, 
przyjechał w kwietniu 1918 na front a‘bań- 
ski zachorował silnie na m darję i odszedł 
do szpitala Saniteei powróciwszy po odda­
niu go do szp.tala, oświadczyli przy oddzia­
le ofidalnio, że Al t on Skopowski zmarł. 
Gdv zat*m przyjąć należy, że zachodzą wy­
mogi ustawowego domniemania śnrerci, nrze- 
to wdraża się na p-ośbę żony jego Marji 
Skopowskiej postępowanie celom uznania za 
zmarłego a *wi**ku małżeńskiego za rozwią­
zany. -Wyda:e się prz to ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sadowi lub kuratorowi dr. 
Patat ff wi, adwokatowi w Taroopolu. które­
go równocześnie ustanawia się obrońrą wę- 
ił* małżeńskiego wiadomość o zsginionzm.

skieco, o ileby żvł wzv- 
wymienionym Sądem sta- 
y sp sób uwiadomił o żv- 

U" ponownz prośbę po 
1922 roistrzygoie o wnio-

Antonieg> Sk pin 
s ę aby Tred 

wił się uh w in 1 
c u Sad tyteisz 
dni» 31 stycznia 
sku.

Sąd okręgowy. Oddział V.

Tarnopol, dnia 20 czerwca 1921. 7879

T V 56/31/8- Wdro*enie postępowa­
nia ce le" u z n a n i a  za z- arłego Jan Magie- 
rowski, urodzony 16 lutego 1885 w Łuce 
małjj zamieszkały w Sadzawce nowiat Griy- 
m8j-ów p wołany w cz*sie ogóinel m obfi 
**cii s:ł zbrojnrch byłej monarchii austr.- 
węg do ciynnej służby wojskowej przy 85 
p. obrany krajowej 'puścił-jw sierpniu 1914 
swoje miejsce zamieszkania i od sześciu lat



o
nie daje o sobi żadnego znaku żyeia co 
stwierdza poświadczenie zwierzchności gmin­
nej w Sadzawkach 10 lutego 1921, Zaprzy- 
siężonemi zeznaniami Marji Moehnackiej 
stwierdzono, że Jan  Magierowski napisał w 
r. 191* list s Eosji z dar* 1914 którym od­
nosi się, że jest w niewoli rosyjskiej i leży 
ranny w szpitalu. Od tego ezasu wszelka 
wi“ść o n ;m ginie Gdy zat8m przyjąć na­
leży, że zachodzą wymogi ustawowego do­
mniemania śmierci, przeto wdraża się na 
prośbę żony jego Marji Magierowskiej postę­
powanie eelem uznania za zmarłego a związ­
ku małżeńskiego za rozwiązany. Wydaje się 
przeto ogólna wezwanie, aby udzielono Są­
dowi lub kuratorowi p, dr. Elmerowi. ad­
wokatowi w Tarnopolu, którego równocze­
śnie ustanawia się obrońcą węzła małżeńskie­
go wiadomość o zaginionym. Jana Magie­
ro wskiego o ileby żył wzywa się aby przed 
wymienionym Sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy ne 
ponowną prośbę po dniu 31 stycznia 1922 
roztrzygnie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział Y
Tarnopol.. 22 esrrwe* 1921. ^878

T. 202/21/3. Teodor Bruch, syn Dymi­
tra i Anastazji urodzony w Czernistawie 2 
marca 1889, "jako jeniec wojenny, umrzeć 
miał w lipcu 1918 w szpitalu Tinkała. Gdy 
Gdy wobec tego jest prawdopodobne, że 
osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza 
się na wniosek Ewy Bruch, postępowanie 
celem udowodnienia jej śmierci, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, aby do półroku od 
ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej“ sądowi 
albo p. dr. Goldfsrbowi, adwokatowi w Prze­
myślu, którego ustanawia się kuratorem u- 
dzielono wiadomość o zaginionym. Po upły­
wie tego terminu na ponowną prośbę sąd o- 
rzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddz’ał V.
Przemyśl, 12 lipca 1921. 7862

T. 113/21. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego- Wasyl Zapuchlak 
syn Jędrzeja, urodzony 4 października 1886 
zamieszkały w Loberczu, S. p. Stanisławów, 
powołany ogólną mobilizacją do wojska austr. 
dał o sobie ostatnią wiadomość listem pi­
sanym do swej żony z frontu włoskiego w 
r. 1918. Gdy zachodzi ustawowe domniema­
nie śmierci tegoż wdraża się na prośbę T e­

kli Zapueblak postępowanie celem uznania 
za zmarłego zaginionego. Wiadomości o za­
ginionym należy udzielić Sądowi l#b Sera­
kowi Lesyczyszyn w Loberczu, którego usta­
nawia się kuratorem. W asyla Zspiieh!aka 
wzywa fię aby prred podpisanym Sądcm ja ­
wił «ię lub w inny sposób d*ł m ać o swem 
życiu. Są i tut. na ponowną prośbę po dni* 
28 kwietnia 1922 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego,

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, 6 kwietnia 1 9 2 f 7810

T. 411/20/2. W Jrożeni8 postępowania 
celem uznania za zmarłego. Andrij Demia- 
nów, syn Nykoły, urodzony H  lipca 1885 
w Zsgwoździu, S. p. Stanisławów, powołany 
w roku 1915 do wojska austrjackiego od­
szedł na front i od tego czasu nie dał o 
sobie zaaku życia. Wedle dołączonej do ak­
tów listy strat został tenże na włoskim fron- 
eie zabity. Gdy zatem przyjąć należy że 
zachodzi ustawowd domniemanie śmierci 
tegoż, przeto wdraża się na prośbę Naści 
Demiant w postępowanie celem uznania za 
zmarłego zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólnd wezwanie, aby udzielono Sądowi lub 
kuratorowi i ebrcńey węzła małżeńskiego 
dr. Baczyńskiemu adwokatowi w Stanisła­
wowie, wiadomości o powyż wymienionym. 
Andrija Demianów wzywa się, aby prred 
niżej wymienionym Sądem stawił się, lub 
w inny sposób uwiadomił o ewem życiu 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 
15 listopada 1921 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego,

Sąd okręgowy 0. III.
Stanisławów, 12 l stopada 1920. 7989

T, 3/19. Wdrożenis postępowania ce­
lem udowodnienia śmierci. Iwan Szlichutka. 
urodzony 14 kwietnia 1876 zamieszkały w 
Uhornikaeh S. p. Stanisławów, powołany o- 
gólną mobilizacją do wojska austr. odszedł 
na front, a jak dochodzenia wykazały 19 li 
szp ad a  1915 roku zostAł zabity w lesie na 
Wołyniu i tam pochowanym. Gdy jest pra- 
wdopodobiem, że Iwan Szlichutka poniósł 
śmierć, przdto na prośbę Marji Szlichutka 
wdraża się postępowanie celem udowodnie­
nia zaszłej śmierei zaginionego. Wydaje się 
ogólna wezwanie aby uwiadomiono S ą i albo 
kuratora Prokopa Czubeja aż do dnia 1 wrze­
śnia 1921 o zaginionym Po upływie powyż-
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W f l W M W — M M I — ■8WM—immiTHIIlIMMII

szego czasokresu Sąd wyda ostateczne orze-; 
ezenie.

Sąd okręgowy. Oddział IY.
Stanisławów, 4 kwietnia 1920. 7803

T. V, 194/20/4. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za z»«a łcgo Grzegorz 
Mudryj, urodzony 21 stycznia 18*9 w Oier 
mszówce, zamieszkały w Orzechowcu, pow;at 
Skałac, powołany w ctasi8 ogólnej mobiliza­
cji do wojska austrjackiego opuścił od roku 
1914, swoje miejsee zamieszkania, i jako żoł­
nierz brał udział w womie światowej. Od 
tego czasu nie daje o sobie żadnego znaku 
życ la eo stwierdza zaprzysiężonemi zezna­
niami Anastazji Mudrej oraz Mikołaja Mu- 
drego. Marja z Mądrych Pankiewicz pod 
przysięgą zez&ała, że pewien nieznany jej 
jeniec austriacki powracając wiosną 1920 r. 
z niewoli, w czasie odpoczynku w j8j domu, 
oświadczył, ie  Gregorz Mudry był w nie­
woli rosyjskiej w Kijowie i że jest w dro­
dze powrotnej do domu. Gdy zatem przyjąć 
należy, że zachodzą wymogi ustawowego 
domniemania śmierci przeto wdraża się na 
prośbę żony jego Anastazji Mudrej postę­
powania celem uznania za zmarłego a zwią- 
sku małżeństwo za rozwiązand. Wydaje się 
prteto ogólne wezwanie aby udzielono Są­
dowi lub kuratorowi dr Landesowi, adwoka­
towi w Tarnopolu, którego równocześnie u 
stanawia się obr ń rą węzła małżeńskiego 
wiadomość o powyżej wymienionym, Grze­
gorza Mudrego o il«by i* ł wzywa się aby 
przed niżej wymienionym Sądem stawił się 
lub w im y  sposób uwiadomił o życiu. Sąd 
tutejszy na po iowną prośbę po dnia 31 ma­
ja 1922 rozstrzygnie o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Tarnopol, 15 stycznia 1921, 7915

T. V. 225/20/8, Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Dmytro Racz- 
mar, lat 33, urodzony w Kałaharówce, po 
wiat Skałat, powołany w czasie ogólnej mo­
bilizacji do wojska ausirjscklego opuścił 1 
sierpnia 1914 swoje -riejscd zamieszkania i 
jako żołnierz brał udzisł w wojnie świato­
wej. Od tego czasu nie daje o sobie żadne­
go znaku życia, co stwierdza poświadczenie 
urzędu gminnego w Kałaharówce z dnia 18 
października 1920. Zaprzysiężmem zezna­
niem Tekli Kaczmar stwierdzone, że Dmy- 
tro Kaczmar dostał się jako jeniec d nie­

woli rosyjskiej i w połowie roku 1916 dał 
o sobie wiadomość z Taszkentu. Od tego 
czatu wszelki słuch o nim zaginął, nie jest 
znany z życia i miejsca pobytu. Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodzą wymogi ustawo­
wego domniemania / i rei przeto wdraża 
s ;ę na prośbę żeny jogo Tekli Kaczor.ar po­
stępowanie celem uzrsnia za zmarłego a 
związku małżeńskiego za rozwiązany, Przeto 
wydaje się. ogólne weswonie, aby udzielono 
Sądowi lun kuratorowi dr. Segalowi adwo­
katowi w Tarnopolu, któr8go równocześnie 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego 
wiadomość o powyżej wymienionym. Dmy- 
tra Kaezmara, o ile żyje, wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym Sądem stawił się 
lub w inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę po daiu 28 lu­
tego 1922 rozstrzygnie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 6 grudnia 1920. 7916

T. 243/20,3. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan  Zagwodz- 
ki urodzony 11 października 1888 w My- 
szkowicach, powiat Tarnopol, powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska austrjs- 
ekiego, opuśetł w sierpniu 1914 swoje miej­
sce zamieszkania i jako żołnierz brał udział 
w T?ojnie światowej. Od tego czasu nie daje 
o sobie żadnego znaku życia co stwierdza 
poświadczenie urzędu gminnego w Myszko 
wicarh z 26 maja 1920. Zeznaniem Pyłypa 
Zagwodzkiego i Jewdochy Zagwodzkiej stwier­
dzono, ie  Jan  Zaawodzk! miał poledz na po­
lu bitwy pod Brzeżanami w roku 1914 Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzą wymogi 
ustawowego dcm uienrmia1 śm ierci, przeto 
wdraża się na prośbę ojca jego Pyłypa Za- 
gwodzkiego oraz żony Jewdochy Zagwodz­
kiej postępowanie celem uznania za zmar­
łego a związku małżeńskiego za rozwiązany. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby u- 
dzi8lono Sądowi lub kuratorowi dr. F ische­
rowi adwokatowi w Tarnopolu, którego ró­
wnocześnie ustanawia się obrońeą węzła mał­
żeńskiego wiadomość o powyżej wymienio­
nym. Jana Zagwodzkiego o ile żyj8. wzywa 
się aby przed niżej wymienionym Sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił o 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu ?8 lutego 1922 rozstrzygnie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, 20 grudnia 1920. 7918

N adzw yoiajne W alne Zgrom adzenie
Polskiego Towarzystwa Handlowego S. A.
odbędzie się w dniu 5-go września 1921 r., o godzinie 4 -tej popołudniu 
w eall konferencyjnej Polskiego Towarzystwa Handlowego S. A. w Krako­
wie, przy ul. Sławkowskiej Ł. 1 z następującym porządkiem d iennym;

1. Podniesienie kapitału akcyjnego o dalsze Mkp. 50,050.000 drogą wy­
puszczenia 357.500 sztuk akcji V emisji po Mkp. 140 n o rv n ;l■ ?j wsrtości.

2. Zmiana par 8 statutu, co do wysokości kapitfła akcyjnego.
3. Zmiana ustępu I par. 16 statutu, co do podniesienia liczby członków 

Bady Nadzorezej.
Akcjonarjuaze chcący wziąć udział w Nadzwyczajnym Yżalnem Zgroma­

dzeniu winni akeje bez arkuszy kuponowych, ewentualnie tymczasowe po­
świadczenia, jako uprawniające do głosowania, złożyć najpóźniej do 28 sier­
pnia b. r. włącznie, w Polskiem Towarzystwie Handlowym S. A , a  to w K ra­
kowie biurze głównym, oddz ał buchalterji ul. Sławko* ska 1. 1 II  p. lub od­
działach, w Warszawie Świętokrzyska 28, we LwowL Kołłątaja 8, v  Gdańsku 
Hundegasse 46, Rada Nadzorcza

P o lsk ie j Towarzystwa Handlowego S. A.
Według par. 22 ust. 1 statntu posiadanie 25 sztuk akeji nadaje prawo do jednego 

głosu na Walnem Zgromadzeniu
Na podsta-ie par. 25 ust. II statutu, przytaeza się przenjay par. 23 statutu: Celem 

wykonania prawa głosowania, do których nie muszą być dołączcie arkusze kuponowe, zło­
żyć najpóźniej na 8 dni, przed Walnem Zgromadzeniem w Kas.e Towarzystwa. Akcjonarju- 
sze, którzy w ten sposób wykazali swoje pra*o głosowania otrzymają karty legitymacyjne, 
opiewające na ich nazwisko, z wymienieniem ilości akeji i przypadających na nie głosów. 
Legitymacja meże służyć wyłącznia osobom w niej wymienionym lub też należycie wyka­
zanemu pełnomocnikowi. Każdemu uprawnionemu do głosowania akejonarjuszowi, należy 
z chwilą, gdv spis akcjonarjuszy, którzy złożyli akcje do Walnego Zgromadzenia, zostanie 
zamknięty, dozwolić na żądanie wglądu w ten spis w biurach Towarzystwa. Na każdem 
Walnem Zgromadzeniu należy wyłożyć spis jawiących się akcjonarjuszów, lub zastępców 
akcjonarjuszów z wymienieniem ich nazwiska i miejsca zamieszkania, tudzież ilości akeji, 
przez każdego z nieh zastąpionych i ilości przysługujących każdemu głosów, każdemu na 
Walnem Zgromadzeniu obeonemn akcjonariuszowi lub zastępcy akcjonarjuszów, przysługuje 
prawo wglądu do tego spisu. Wykaz złoź nyeh akcji, oraz akcjonarjuszy, uprawnionych do 
głosowania należy dołączyć do protokołu W alnego Zgromadzenia.

brodawki I skórą 
zgrubiałą na po- 
dmzwaob bezpu- 
wrotnle I bez bóle 

uouwa

U

wyrób ftrnaaa. tabor. „Ap. KOWALSKI” w Warszawie, ul. Miodowe 1. 
Sprzedają wsuystklc apteki i składy apteczne.

Hartowna sprzedaż: Przedstawicielstwo na Lwów i V schodnią Małopolska, 
f. „ O Z O N “. Hartownia Materjałów Apteeznyeh, Lwów, ul. Kołłątaja 8,
również hurtowo do nabycia: P. Mikolasch i Ska i Apt. Zwiąż. Wytw.

Handl. Farm.

€zas odnowić przedpłatę I

Z w y cz . W alne Z g ro m a d ze n ie
członków

Małouolsiiego Zwiaztn Przemysłu metalowego
spółdzielnia zarej. z ogr. por w Krakowie

odbędzie s ię  dnia 7 w rzcśaia 1921 (środa) o godzinie  
6 popołudniu w K rakowie w sa li Izby handlowej (u l. 

D łnga L. 1)
Porządek dzienny :

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego /g ro ­
madzenia.

2 Sprawi zdanie Dyrekcji z czynności za czas od za­
łożenia do 30 czerwca 1021 r.

3. ZatwierdzenL- zamknięcia rachunków zarok 1920/21 
udzielenie Dyrekcji absolutorium i rozdział czystego zysku. 

*. Zmiana paragrafu 9 statutu.
5. U z u p e łn ia ją c y  w y b ó r  cz łonków P a d y  Nadzorezej.
6. Wybór członków Dyrekcji.
7. Wnioski członków.

Prezes Rady N adzorezej:
T. E psie in  w. r.

IComunlkat
Biuro gł. T. O. M. Ogłasza konkurs na po­

sadę st. manipwlantki kancelaryjnej z poborami 
służbowymi 8.000 Mp. miesięaznie. Posada do de­
finitywnego objęciu, od 1 września b. r. i&róbni8 
po 16 sierpnia b. r.

W arunki: narodowość polska, dokładna zna­
jomość języka polskiego w słowie i piśmie, bie­
głość w pisaniu na maszynie. Osoby z dłuższą 
praktyką i świadectwami mają pierwszeństwo.

BI żste szczegóły udsielone zostaną reflektau- 
tkom w Biurze gł. T. O. M. prsy ul. Koralnickiej 
6 w godzinach urzędowych.

Dentysta dr. Lewandowski ”rd" fl̂ >l ■; H alicki 7 II p

Spółka

i t
z ogr. odpow. we Lwowie, ul. Kołłątaja 8,
zajmuje się komisowem zakupiłem hodowla­
nego i użytkowego bydła oraz trzody chlewnej.

Adres tel. Peeus Lwów.

Spizedaźe okazyjne!
1. Majątek ziemski na Pt. morzu: 730 

morgów, jeziora 10, parku 10, dwór 8 pokoji. 
W łasny torf. Od stacji 3 kim. nad szosą. 
Inwentarz nadkompi. budynki masywne Zie­
mia I  klasy drenowana, łąki trzykośno. Całe 
żniwa wartości 15 milionów. Dług 300.000 
Mk. Dwór uroczo w parku i nad jenorem  
j-ołożmy Cena 19.5 :<> dolarów.

2. Majątek 2200 morgów. Ziemia I 
klasy. Budynki i inwentarz kontpl. gorzelnia. 
Nowoczesne maszyny, motorowy pług i t. d. 
Dwukośne łąki, Cena 90 mi j Mk. polsk.

3. Majątek przeszło 700 morgów, zie­
m ia. I  klasy, dobre łąki z torfem, Budynki 
i inwentarz żywy kompl. :,,;woczesae ma­
szyny. Wszystko w najleps m porządku. 
CeDa 25.000 dolarów.

Łaskawie oferty przyj ■ ' e

L
Polskie Biupo Ogłoszeń 

„ R S K O B  » «

Toruń — Tftrlt Wihtoi j! — Tel. 143. 
  _ _ _ _DX& teatrów amatorskich

wydała Księgarnia Polska we Lwow.e

Ka alog utwnni# iir:m ałyc2ii»cii
Kompletny. Z przesyłką Mk. 25.

f c m i l A K l jadalne na zimę około 
100 wagonów kupi Sto- 
War^yszenie spoŻJWeZa 

kolejarzy „Oszczędność Lwów 2, warstaty kolejowe.
Oferty loco stacja załad^weza w całości lub 

ez;;śdowo przyim je do 30 września 1921.

JT slążh i nadzwyczaj ciekawej 
-O- trcśoi Katalog ilustrowa 
ny darmo wysyła W ydawni­
ctw o „Św it4- ,  Warszawa,
Fjcbna 25. Na przesyłkę do­
łączać znaczek pocztowy.

M ł y ń s k i e  urządzenia koni- 
“ 3. pletne dostarcza bezzwło­
cznie „PILOT- Lwów. Bato­
rego 4.

Kupujcie fcSiijonówkę!
Z Drukarni Wł. Łozińskiego we l -y radem  Józef* Ziembińskiego.
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